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OGLOSZEMa (inaeraty) przyjmuje Admlnlatracya , Głosu Narodu*, róg oL iw. Krzyża i Mikołajskiej L, 7 Od miejsca za wkira/ drobnem pismem (petit) za pierwszy raz id halerzy, za każdy następny raa 12 hai., skład tabelaryczny) liczbowy, cd  wierrza 30 hal. za pWrs 
my raz każdy następny 12 hal. Nadesłane pc 60 hai. od wiersza za każdy raz. Nekrolog; itd. 80 hai. Załączniki do „G łon Narodu (prospekty, cyrkutsrzj, ogłoszenia kp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. cna miejsc c-wych •: c 
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B. WiERZEJSKi
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiaj.

Dostawca dla związku Lekarzy
p leca w wielkim wyborze

BIELIZNĘ Mori#! i bielą 
KRAWATY 

RĘKAWICZKI damshiBimęs.

jjirzliwy 5«j« w^giersi-
•■'t fiwc* c'< • . *» •••**•«<'■••• - 21 marca )

Budapeszt. (T. B.) Wśród nadzwyczajnago 
kompletu i wielk.ego poruszę ia zebrał się 
dziś Sejm. Prezydent odczytuje reskrypt kró­
lewski, dotyczący zwołania posiedzenia. Od­
czytanie reskryptu odbyło się s p o k o j n i e .  
Po dopełnieniu formalności odczytano d ru gi 
reskrypt królewski, podający do wiadomoś­
ci, że monarcha miał zamiar przybyć do Bu 
dapesztu, aby o s o b i ś c i e  odczytać mową 
tronową, ponieważ jednak tego nie mógł u- 
czynić, poleca arcyks. J ó z e f o w i to uczy­
nić i zaprasza posłów do pałacu królewskie 
go na 22 bm. I ten reskrypt odczytano s p o- 
k o j  ni e ,  poczem zabrał głos poseł Bathya- 
ny i zaprotestował przeciw r o z w i ą z a n i u  
S e j m u  w s t a n i e  ex lex, co jest s p r z e ­
c z n e  z k o n 8 t y t u c y ą .  Mówca krytykował 
system hr. Khuena i zarzucił mu k o r u p -  
c y ę  wyburczą.

Następnie zabrał głos prezydent gabine­
tu hr. Khuen, aby u s p r a w i e d l i w i ć  r o z ­
w i ą z a n i e  S e j mu .  Przychodzi do niosły 
ch&nej w r z a w y  tak, że prezydent p r z e  
r w a ć  musiał posiedzenie. Po przerwie lir. 
Khuen zabiera znosvu głos. lecz wrzawa s t a ­
je się jeszcze większa. Prezydent ministrów 
zbliża się do stenografa, aby *>n przynaj- 
mniej słyszał jego mową. — Wrzawa zwięk­
sza się.

Pos. Zacliaryas (p. Justha), który ciągle 
Kł)urnowi przerywał, chwyta za plik protoko 
łów i ciska nim prezydentowi ministrów w 
twarz Inni posłowie z partyi Justha i Kos 
sutha idą za jego przykładem. Po sali fruwa­
ją s t r z ę p y  p r o  t o  k o ł o  w  i przedłużeń, 
poczem posłowie zaczynają rzucać kałama­
rzami. Niektórzy posłowie otaczają członków 
rządu, aby ich bronić. Kałamarze jednak la­
tają dalej po sali. Jeden z nich ranił ministra 
rolnictwa SzerenyPego w czoło, drugi prezy­
denta ministrów hr. Khuena w twarz.

Prezydent opuszcza salą i przerywa po­
siedzenie.

Dalsze szczegóły
Budapeszt. (Tel. wł.) Dziś o godz. 11 przy 

szło w sejmie wągierskim do takich skan­
dalicznych zajść, jakich widownią nie był do 
tąd  żaden parlament. Dość powiedzieć, z? 
członkowie gabinetu zostali Czynnie zniewa 
zeri i następnie obrzuceni rozmaitymi przed­
miotami. Trzech ministrów jes t  rannych. Nie 
wiadomo, czy r ny i eh pochodzą od p o i i 
c z k ó w  zadanych ti»? od rzuconych
przedmiotów^. Faktem j uwiera jest, że rzu­
cano tylko jta/ot3mi i papierami oraz pudeł­
kami o/t zapałek.

z. cięższych zaś przedmiotów rzucono 
tjófeó 2 kałamarze i to wzięte później z ławy 
minis>. .yainej, albowiem na pulpitach posłów 
nie ma wcale kałamarzy. Prawdopodobnie 
zatem rany ministrów są  skutkiem czynnego 
znieważenia.

Gdy hr. Khuen zabrał głos — powstał 
najpierw h a ł a s  i w y c i e ,  tak, że nikt nic 
nie słyszał. Hr. Khuen, który odznacza się 
z<mną krwią, opuścił ławę ministrów i zbli­
żył się do nowo umieszczonego stolika ste­
nografów, aby swą mowę podyktować.

Na ten widok członkowie stronnictwa 
niezawisłości Justha, zajmujący tuż obok 
miejsce, w y p a d l i  na  ś r o d e k  s a l i  jak 
jeden mąż i zaatakowawszy prezydenta ga­
binetu w b r u t a l n y  s p o s ó b ,  nie pozwo­
lili mu dyktować.

Pierwszym, który go z a a t a k o w a ł  był 
poseł Z a c h a r y a s ,  który cały zaczerwie­
niony, z p o d n i e s i o n ą  p i ę ś  c l ą  rzucił się 
na hr. Khuena.

Tuż za nim jakiś bliżej nieznany poseł 
rzucił kajetem hr. K. w twarz, poczem poseł 
Zach uderzył prezydenta pięścią w piersi tak. 
iż ten p o t o c z y ł  się ku ławie ministrów.

Na ten widok w s z y s c y  posłowie z opo- 
zyi r z u c i l i  s i ę  na hr. Khuena i poczęli 
go czynnie znieważać. Rzucano nań kajeta 
mi i b i t o  go. Wnet spostrzeżono, że hr. 
Khuen ma w d w ó c h  m i e j s c a c h  p o r a ­
n i o n ą  t w a r z ,  t a k ,  ż e  k r e w  z a l e ­
w a  ł a J ą.

Ministrowie, siedzący dotychczas spokoj­
nie, opuścili ńa widok ten ławę, chcąc t  a- 
s ł o n i ć  a t a k o w a n e g o  s w e m . i  c ia - 
ł  a  m  i.

Na nic się to jednak nie zdało, gdyż wów­
czas i katolicka p a r t y  a l u d o w a  wypa­
dła ze swych ławek, tak, iż utworzyła się 
grupa skłębiona z przeszło 100 l u d z i ,  szar­
piąca się i bijąca na wszystkie strony, rzu­
cająca masy papieru tak, iż nie można było 
rozróżnić, kto od kogo odbiera razy.

Po ustaniu walki pokazało się, iż kilku 
ministrów jest krwMą z a l a n y c h .  Generał 
honwedów H a z a y  otrzymał ranę m i ę d z y  
n o s e m  a o k i e m,  oraz minister obrony 
kraj. ranę nad p r a w e m  o k i e m  tak głę­
boką, że cała tw arz była krwią zalana.

Przywołani lekarze do parlamentu stwier­
dzili, iż rany są tak ciężkie, że ministrowie 
będą musieli t y d z i e ń  p o z o s t a ć  w ł óż -  
k u, gdyż są niezdolni do pełnienia obowiąz- 
ków urzędowych.

Godzi się zauważyć, że prezydent Izby 
z a w i e s i ł  posiedzenie, ale n i k t  n a t c  n i e  
z w r ó c i ł  u wa g i .

Ptroznniicttic atstro-myjsHiś-
Komunikat oficyalny Rosyi.

Petersburg. (Pet. a. tel.) Prowadzone o- 
statnimi czasy r o k o w a n i a  między gaoine- 
tami w P e t e r s b u r g u  i W i e d n i u  dopro­
wadziły do zadawalniającego rezultatu ponie­
waż ta wymiana zdań okazała, że na polu 
spraw b a ł k a ń s k i c h  panuje między R o s y  ą 
a A u s t r o - W .  z u p e ł n e  p o r o z u m i e n i e  
z a s a d .  Zarazom zostały stosunki dyploma­
tyczne między obu rządami znowu przywró­
cone. Rząd rosyjski z aw  i a ci om  i ł  o t e i n  
i n n e  g a b i n e t y  zapomocą aide me-moire z 
d. 20 m a r c a ,  do którego dołącuoao 7 do 
kumentów.

Grota położnie w Gtrcyi.
Ateny. (T. wł.) Li ga  w o j s k o  w a oświad­

czyła rządowi, że jeżeli chłopi w Tessalii n i e  
z ł o ż ą  broni ,  w takim razie armia zmuszo­
ną bodzie w y s i  ą p i ć . cz  y n n i e.

Ateny. (Teł. wł.) Położenie wewnętrzne 
jest znów groźne. Z każdą chwilą wzrasta o- 
bawa iż wybuchnie wojna domowa. 200 ofice­
rów zwrócifo się do generała Z o r b a s a ,  
przywódcy ruchu wojskowego, z żądaniem u- 
s ta n  o w ie  ni a R a d y  w o j e n n e j ,

Przesilenie w Punie.
Car a dymisja Chomikowa.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. TagLl.“ donosi z 
Petersburga, że C h o m i a k o w posłał carowi 
sprawozdanie do Carskiego Sioła tyczące się 
jego dymisyi, które car odesłał do Dumy, 
bez żadnych uwag na marginesie. Fakt ten 
znaczy to. że car uważa oymwyę Chomiako- 
wa Jako kwestyę w o p ę ć r Ł n  ą Dumy i 
r e n a  zamiaru nc ;ną wpływać.

Z kół dworskich donoszą, że osobiście 
miał car wyrazić ż a l  z powodu dymisyi pre­
zydenta Dumy.

5tołypi» iist?p»je?
Berlin. (Teł. wł.) Donoszą tu z Petersbur­

ga, iż w tutejszych kołach politycznych o- 
biega pogłoska o blisklem ustąpieniu Stoły 
pina. Następcą jego raa zostać minister skar­
bu Kokowcew.

Bautf pmwysłtwy.
Krajowa komisya przemysłowa,

Lwów. (Tel. pry w.) W Wydziale krajo­
wym pod przewodnictwem marszałka hr. Ba- 
deniego odbyło się wczoraj posiedzenie kraj. 
k o m i s y i  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł o ­
wy c h .

Prezydent Leo zapytał marrzałka, co by­
ło pow<_"*em r o z b i c i a  s i ę  r o k n w a ń  o 
B a n k  p r z e m y s ł o w y .

Po wyjaśnieniach odbyła się 2 - g o d z i n -  
na d y n k u s y a ,  poczem j e d n o m y ś l n i e  
uchwalono rezolucyę, wyrażającą przekona­
nie, że d a l s z e  o d r a c z a n i e  t ej  s p r a w y  
b ył  o b y s z k o d  l i  w e m  dl a  p r z e m y s ł u  
k r a j o w e g o  i wezwano Wydział krąjowy, 
aby jak najprędzej doprowadził do skutjcu 
utworzenie nowego krajowego konsoreyum w 
miejsce grupy ks. Lubomirskiego.

Dyr Z g ó r  s k i zawiadomił, że stworze­
nie takiego konsoreyum j e s t  w t o k u  a 
Wydział krajowy wkrótce przedstawi odpo­
wiednie w n i o s k i .

Inne spray/y przemysłowe.
Z porządku dziennego uchwalono utwo­

rzyć obok d w ó c h  s t a ł y c h  k o m i t e t ó w  
k o m i s y  i (szkolnego i dla spraw przemy­
słu i handlu), jeszcze trzeci: rękodzielniczy.

Potem p. U l m e r  referował o o r g a n i -  
z a c y i  k r e d y t u  r ę k o d z i e l u i c z e g o .

W myśl referatu uchwalono wezwać Wy­
dział krajowy, ab/ przedłożył Sejmowi wrnio- 
sek o utworzenie patronatu dla spraw kie  
dytu rękodzielniczego i wyznaczył na ten 
cel s t a ł ą  r o c z n ą  d o t a c y ę .  Komisya w 
porozumieniu z komitetem rękodzielniczym 
przedstawić ma odpowiednie wnioski.

W końcu u walono zaprosić na drugie­
go referenta komisyi przemysłowej p. Wa­
cława J a r r a  z Krakowa.

Reforma wyborcza do sejmu.
Lwów. (Te! nryw.) Su b k o m i t e t  r e ­

f o r m y  w y b o r c z e j  obraduje dziś od go­
dziny 10 rano. T czy się dys\usya nadkwe- 
styonaryuszem co du dat statystycznych, 
przedłożonych przez komisyę reformy wy o. 
na sobotnim posiedzeniu. Kwęltyonaryusz 
zawiera około 20 p y t a ń  a odpowiedzi dać 
ma B i u r o  s ta i  y s t y c z n e Wydziału kra­
jowego. D z i ś  r k o ń c z o n ą  z o s t a n i e  dy­
s k u  s y a  a subkomitet b ę d z i e  c z e k a ł  na 
o w e  o d p o w i e d z i .

BrfJ

0 btrautmstwo tn. Witania.
Wiedeń. (Teł. wł.) „S. u. Montags Ztz“ 

przynosi informącyę, iż minister handlu Dr 
W ei s s k i r c h n r r zdecydował się pójść w 
myśl testamentu politycznego Luegera i przy­
jąć  wybór na burmistrza m. Wiednia.

Dr WeisskirchneT* uda się w połowie bie­
żącego tygodnia' na krótką podróż świąte­
czną a po powrocie /av iadomi o swej decy-’ 
zyi partyę

„S. u. Montags Zvg“ twierdzi, że sama 
Korona w y r a z i ł a ż y c z o n i e, aby Dr Weiss- 
kirchnrr został burmistrzem m. Wiednia — 
pow tóie nieporozumienia w pmtyi chrzęść, 
socjalnej co do stanowiska jej wobec opró­
żnionego krzesła prezydyalnogn i wyrażom-j 
woli Luegera — skłoniły Di i Weisskirchne- 
ąa, aby postąpić w myśl pozostawionego te ­
stamentu politycznego i p o ł o ż y ć  k r e s  
n i e z (1 •  c y d o w a n y 3b s t o s u n k o m .
t— — ——pWBTCTIP̂tynWHWCTBilWMHlWG 80 WTWWMP01BM

T e le g ra m y
(TtOnęramy „Głosu Narodu" z 21 marca-

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej z powodu zbliżających się 
świąt i proiongacyi końcoinissięc/cnycii -  
spekulacye zachowały się z nadzwyczajna 
rezerwą. Obroty umiarknwane: Kursa na po­
ziomie wczorajszym.

Czesko-Eiemieckie starcie.
Wiedeń (Tel. w? .) Wczoraj przyszło w St. 

Pólten do s t a r c i a  m i ę d z y  Czcę. -i  i mi  
a N i e m c a m i  Niemcy n a p a d l i  nu r f o  
tników czeskich w czasie ich zgromadzeń,a 
politycznego. Zgromadzenie zostało r o z b i ­
te , wskutek czego przyszło do krwawej bójki, 
tak, że dopiero dzięki interworu-yi w o j s k a  
przywrócono spokój. Atakującą stroną byli 
albsolfrnie Niemcy.

Wizyty słowiańskie.
Berlin. ('Del. wł). ..Local Anz.“ donosi z 

Beigradu, że podróż króla Ferdynanda i Pio­
tra do PetfTi»buiga była "postanowioną je­
szcze poiczas wielkiego przesilenia przeszło 
rocznego w czasie a n s k s y i  Bośni i Herce­
gowiny Wówczas wizyta ta została odłożo­
ną i dopiero t e r a z  weszia w życia.

Bethmftua-Hollwsg we Wiesz cc:..
Medyolan. (T. B.) Kanclerz RethraarP-H, l1- 

weg przejechał wczoraj tędy u d a j ą c  s ę̂ do 
Rzymu.

P cń ejrzam  sprawa.
Konstantynopol (T. włS W nocy z piątku 

na sobotę dopuszczono się w pałacu na- 
s t ę p c y t r n n u  K r a d z i e ż y  k o s z t o w n o ­
ści ,  wartości 37.000 f u n t ó w .  Powszechnie 
panuje zdumienie, że polieya nie spostrzegła 
wcześniej tej kradzieży, która trwała p a r ę  
g o d z i n .  Wynoszenie bowiem kosztowności 
wartości około 800.000 kor. trwało fakty­
cznie parę godzin.

Gwardya turecka.
Berlin. (Tel. wł.). „Lopal Anz “ donosi, że 

p o r a ź  p i e r w s z y  w d z i e j a c h  a r m i i  
t u r e c k i e j  włączono do przybocznej gwar- 
dyi sułtańskiej rekrutów c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h .  W ten sposób sułtan chce złożyć 
dowód z a u f a n i a  i dla obywateli innych 
wyznań, nie mahometańskieb.

Kon .ta tznopol. (T. wł.) Zaprzeczają po 
głosce, jakoby jedna z córek Abdul Hamida 
miała wyjść za n a s t ę p c ę  t r o n u  s e r b  
s k i e g o ,  Możliwość takiego małżeństwa jest 
absolutnie wykluczona, gdyż z dworu suł- 
tańskiego nikt nie może przejść na chrystya- 
nizm.

po strejKn mesarsKit# 
w Hragowit.

W piątek ubiegłego tygodnia znaną już 
uchwałą zakończony został strejk czeladni­
ków' masarskicn w Krakowie, strejk, który 
z powodu towarzyszących mu niezwykłych, go­
dnych głębokiego ubolewania wypadków, 
stał się głośnym w całym kraju i pozostawi 
niewątpliwie dłuższe od innych strejków 
pu sobie wspomnienie — niestety przykre, 
bolesne.

Nieszczęśliwy wypadek zabójstwa »łami- 
strejka* Brzeziny odshurł równocześnie wie­
le rzeczy mniej lub więcej zakrytych: uja­
wnił nam z jednej strony prawie wściekłą 
nienawiść liberalno-żydowsko-socjalistyczne­
go obozu do całej akcyi chrześcijańsko-so 
cyalnej w kraju i ludzi niej pracujących, 
z drugiej zaś strony pokazał w całej nago­
ści niezdrowe srosunki między pracodawca­
mi a pracobiorcami i uwydatnił szereg in­
nych faktów, godnych zanotowania ku parnię 
ci i nauce na przyszłość.

O nienawiści liberalno-żydowskiego i so 
cjjalistyczuego obozu do chrześcijańsko spo­
łecznej pracy i ludzi, którzy tę pracę prowa­
dzą, nie ma potrzeby tutaj się rozpisywać, 
mówiono już bowiem o niej na innem miej 
scu, w artykułach w poprzednich numerach 
»Głosu Narodut zamieszczonych. Natomiast 
zwrócić należy uwagę na fakty i omówić ob 
jawy. pominięte prawdę zupełnie prze* prasę 
ria przeciwrnym biegunie stojącą, które prze- 
dewszystkiem oświetlają dokładnie podłoże, 
na którem walka strejkowra się rozegrała,— 
następnie rzucają snop światła na praktyki 
polieyjiio-dziennikarshio, przyczyniające się 
bezpośrednio do urabiania opinii o pracy lu­
dzi tutejszym sferom liberalno-żydowsko so- 
cyalistycznym niewygodnych.

** *
Jak wiadomo, czeladnicy masarscy w Kra- 

towde w liczbie około 60 osób oś przeszło 
trzech lat zorganizowani są w >Polskim 
Związku zawodowym cL.ześcijańskich robo­
tników*, w łonie którego stanowią osobną 
autonomicznie rządzoną zawodową grupę.

Przed trzema laty azięki swej organiza- 
cyi i zrozumieniu majstnW, czeladź masar­
ska uzyskała gruntowną zmianę swego do 
tychczasowego położenia na lepsze przez za­
warcie nowej ogólnej umowy, na podstawie 
której nietylko podniesiono płace i skrócono 
c»a8 pracy, ale ponadto przyznano czeladni­
kom spoczynek niedzielny.

Aczkolwiek była to zdobycz dla czeladzi 
wielka -  nie mogła ona jednak zaspokoić 
juj potrzeb na zawsze, a choćby na kilkana­
ście lat — tembardeiej, że z biegiem czasu 
majstrowie nie wszystkie warunki ogólnej 
umowy zrwartej między organizacją czela­
dzi a cechem rzeźniczo-masarskim, wypełnia- 
T. Zrodziła się tedy między czeladnikami po­
trzeba poddania rewizyi kontraktu zawarte­
go z majstrami i przeprowadzenia w nha 
pewnych zmian na korzyść pracobiorców.

W tym ceiu organizacya czeladników ma­
sarskich wygotowała memoryał, który miano 
przedłożyć cechowi z Końcem ubiegłego ro­
ku. Uważąjąc jednak porę za niestosowną, 
zaniechano na razie zamiaru, wykonanie po­
wziętej już częściowo uchwały odłożono Aa 
później.

.Takoż w początku ii;tego br. zorganizo­
wana czeladź z’*K*«zciy.\ ta czę^^kM rej v 
runti p n a  ' H-cj hvły <: . .-idniosła
na 4& tB kI.-' ;>!v.fjdL.' pracodawcom o 
I '.liowanych j ... .sluiatów. Na zwołanych 
w >\ v  c«iu zgromadzeniach przedyskutowa­
no jeszcze raz gruntownie projektowany me- 
moryak Ostatecznie uchwalono większością 
przedłożyć organizacji pracodawców, cecho-* 
wi rzeźniczo masarskiemu, jako uzupełnienie 
ugody przed trzema laty zawartej następują­
ce postulaty:

1. Wprowadzenie 12 godzinnego unia pra­
cy, zamiast jak dotychczas 13 godz.

2. W sobotę skrócenie czasu pracy o czte­
ry godziny, z !6 na 12 godz.

3. Unormowanie liczby uczniów w sto­
sunku do liczby czeladników'.

4 Zaprowadzenie śwdęcenia Bożego Ciała.
Memoryał ten doręczony został wszystkim  

majstrom masarskim w dniu 1 marca z do 
łączeniem prośby, aby zechcieli dać k on  kre -  
t n ą  o d p o w i e d ź  w ciągu dziesięciu dni, 
do dnia 10 marca b. r.

Pozostawiając ocenie i .uznaniu Szano­
wnych Czytelników słuszność powyżej przy­
toczonych żądań, dodać należy, że czeladź 
była w ogromnej większości moralnie prze­
konana, że prawodawcy albo sami, albo na 
wspólnej konferencyi z delegatami robotni­
ków sprawę całą w oznaczonym tbrminie 
ugodowo załatwią. Tymczasem stało się wręcz 
inaczej

W dniu 9 marca zebrali się majstrowie 
masarscy na posiedzenie. Na tern zebraniu 
uchwalili zawiadomić czeladź masarską, iż 
„pismo jej przyjęto do wiadomości, a później 
poproszą jej delegatów na konferencyę“.

Piujo Pilzneńskie B. 6.
(klrjpicliji

z Biowaru óiitSZCzańsniEgo w Piknie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poieca

J e a e r a l c a  R e p r a z e a f a c y a
Krakam. Jagiellońska ?. Tel. S S 8 .

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński (Urąuell) 
est tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Taka wymijąjąca odpowiedź podziałała na 
interesowanych bardzo ujemnie. Na zgroma­
dzeniu czeladników masarskich, odbytem w 
dniu 10 marci wieczór, ^kwalifikowano od­
powiedź mąjstrów, jako lekceważenie żądań 
czeladzi i podniosły się liczne głosy za na- 
tychmiastowem rozpoczęciem strajku. Po 
przemówieniach jednak kilku rozważniejszych 
uczestników zgromadzenia, czeladź przychy­
liła się do propozycyi referenta central­
nego zarządu Związku, aby wstrzymać się 
z wywołaniem strąjku a wysłać do cechu 
rzeźników i masarzy pismo z prośbą o kon­
kretną odpowiedź do trzech dni na przed­
stawione majstrom żadania.

Odpowiedź istotnie w określonym czasie 
nadeszła — niezadowoliła jednak bynajmniej 
czeladzi, przeciwnie, jeszczb bardziej ją roz­
drażniła. Cecbmis^rz p. Wajda zaprosił bo­
wiem delegatów czeladzi na wspólną kon- 
ferencyę, która miała się odbyć we czwartek 
17 b. m , n i e w s p o m n i a ł  j e d n a k  n i c
0 t e m,  j a k  p r a c o d a w c y  m a s a r s c y  
z a p a t r u j ą  s i ę  na p r z e d s t a w i o n e  i m 
p o s t u l  at y .

Pomimo tego na zgromadzeniu czeladni­
ków, odbytem w' niedzielę 13 b. m. o go- 
dbinie 12 w południe reprezentant central­
nego zarządu Związku przedstawił propo- 
zycyę, aby Jeazcze do czwartku zacffkać i 
na zapowiedzianą konferencję pójść. Czeia- 
dnicy inssnr-’.cy, prz*«rar.wiając” aa zgrem-r- 
śeeniu, oświadczyli jednakże zgodnie, że po­
stępowanie majstrów jest dla nich ubliżają­
ce, że majstrowie chcą zwlec ostateczną de­
cyzję na czas poświąteezny, d!a czeladzi 
niekorzystny, w czem uUvit*rdził zebrany* i  ‘ 
fakt, iż aczkolwiek nnystrowio uchwajjjj w 
dniu 9 marca termin konf-re.ncj i na i? mar­
ca, to jeanak w pierwezem p‘śmie nic o ter­
minie konferencyi nie wspomnieli-, ale dopie­
ro na powtórne żądanie czeladzi termin kon- 
fefencyi ogłosili; wieazcio podnosili mówcy, 
że niektórzy z n.njs rów poufnie oświadczyli, 
iż konfereneya nie przyniesie żadnych re­
zultatów. ? obec go trzeba zaraz w ponie­
działek strajk ;\j <;ząć i wymódz na maj­
strach UKtęprfiwp.

Pt/'.eut;'wieaia te. a szczególnie przemó­
wienie : zTadnika masarskiego Zsrórniaka z 
Pod:-- .-/.a, lak podziałały na zebranych, że
1 rc poBycyę reprezentanta centralnego za­
rządu Związku, aby poczekać jeszcze do 
czwartku, jednogłośnie odrzucono, natomiast 
j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n o  w n i o s e k  
j e d n e g o  z c z e l a d n i k ó w ,  ż e b y  w p o ­
n i e d z i a ł e k  r o z p o c z ą ć  s o l i d a r n i e  
s t r a j  k.

Uchwała zapadła jednogłośnie — ani je­
den z obecnych na sali nie podniósł głosu 
przeciw strajkowi. Nie tracono jedna* iwi-j 
deiei. że majstrowie, zawiadomieni e.ic. 
minst o zapadłej uchwało, zresuodeD 
sytuacyę i przed rozpoczęciem st > wf 
niedzielę popołudniu zaw< zwą ó . ior;'.; . . 
ładzi do pertraktacyi.

Jakoż o trzeciej o południu .-.-brai 
majstrowie na Kotłowie. Czeladź czekał 
brana gromadnie w „IT-oui H ip-oCiyk 
Tymczasem mą^-strowit koło gudZj, 
kończyli obrtuiy i ; .- o.
czeladzi nie zaprosL,. r ’. 
no wieść, że majstro o- Oc-hwai: 
ustępstw na rzecz czeladników 
jąć się wszelkich ię^ttkó v. aby 
sić a '.-rganizacyę seaTkującyc!!

Wieść ta ro-.airai.iiia 1 eralź o . .. ;
ie. Wieczór (tti**ło się pwsnwnię 

dzenie czeladników — w •-.•oniodzuriok sr: 
się rozpoczął. Od prtifly v ti-/.-.-,na;- s-ę w- >- 
scy czeladnicy, prócz trzeci) i-zy «at*c, U 
,,łim istrajków‘ i około 40 starszycii termi­
natorów.

We wtorek komitet stroik o’-vv ró ■' 
się do inspektora, przemysłowe,." •/ vś ; ■ 
o interwencję, a majstrowie przy ■
policyi ściągali napowrót przez poum.. * 

wtorek ^praktykantów" do pracy. Róv\ m»- 
cześnie we wiórek znalazło się dwóch czy 
trzech „łamistrajków", którzy przy p imo- 
cy wynajętych rzeźników i termin atolów, 
wykonywali pracę w warsztatach — pod— 
bno także nocatni.

We środę sytuacya i>vła je szcze  bar 
naprężona. Strajkujący oczekiwali inter.c 
inspektora przemysłowego — majstrowi 
jeazcze bardziej zacietrzewili, nakłaniają 
wnocześnie niektórych czeladników d
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mistrejkostwa" — o czein strajkujący wie­
dzieli. Naturalnem jest, że rozdrażnienie i 
podniecenie wśród strajkującycn w miarę 
napływu takich i podobnych wieści ciągle 
się wzmagało — nikt jednak ze strajkują­
cych zapewne ani na chwilę nie przypuszczał, 
by nazajutrz miał zajść tak bolesny i stra 
szny wypadek.

Tymczasem, niestety, stało się inaczej. 
Katastrofa na ul. Floryaóskiej zadecydowała 
też o dalszych losach strajku...

Przedstawiony powyżej możliwie bez­
stronnie cały przebieg wstępnych przygoto­
wań do ruchu cennikowego masarzy i na­
stępnie przebieg strajku nasuwa kilka refle- 
ksyi najpierw o stosunku majstrów masar­
skich do robotników.

Panowie majstrowie — jak wykazano — 
początkowo starali się zwlec sprawę postu­
latów czeladzi na czas poświąteczny, dla pra­
cobiorców niekorzystny. To był pierwszy ich 
błąd, chociaż możliwy zupełnie do naprawie­
nia w ubiegłą niedzielę, kiedy czeladnicy po­
wiadomili cechmistrza p. Wajdę o zapadłej 
na zgromadzeniu uchwale. Pracodawcy ma­
sarscy wzięli jednak rzecz całą nie z punktu 
interesów ekonomicznych i społecznych je­
dnej i drugiej strony, ale sądzili, że to bę­
dzie ujmą dla ich stanowiska i honoru, je 
żeli ustąpią wobec żądań swoich pracowni­
ków w chwili, kiedy ci ostatni grożą im 
bezrobociem. Następstwem takiego zapatry­
wania jest zwykle zaciętość, zacietrzewienie 
i pewne zaślepienie, które prowadzi do tego 
że dla paru godzin pracy tygodniowo traci 
się setki tysięcy i podcina się egzystencyę 
własnych przedsiębiorstw. Panowie praco­
dawcy masarscy, podobnie jak inni przed­
siębiorcy polscy, powinni sobie pod tym 
względem brać przykład z innych krajów. 
W sąsiednich krajach, choćby austryackich 
niespotykanym jest wypadek, aby majstrowie 
opierali się aż do tego stopnia wprowadze­
niu przepisów ustawy przemysłowej w życie, 
aby gdziekolwiek upierali się przy szesna- 
stogodzinnym dniu roboczym I U nas, nie­
stety inaczej! Inaczej u nas dlatego, że u- 
świadomienie socyalno polityczne jest mniej­
sze, dużo jeszcze starych nawyczek i wad, 
robotnika traktuje się przeważnie jako coś 
niesłychanie niższego od majstra i panuje 
opinia, że każda organizacya robotnicza wy­
mierzona jest wyłącznie przeciwko praco­
dawcom, i że z nią należy bezwzględnie wal­
czyć. Żeby „postawić na swojem“ niejeden 
z naszych przemysłowców kompletnie znisz­
czy się m ateryalniejale „nie ustąpi" — ho­
nor swój uratuje!

Jeżeli jednak u nas przemysł ma się ro­
zwijać, takie pojęcia o stosunku pracodawcy 
do pracobiorcy muszą stanowczo uledz re­
wii- yi. KweBtyi społecznych i ekonomicznych 
nie można rozstrzygać „słowem honoru", ale 
trzeba je załatwić tak jak to wskazuje ich 
charakter — c z a s e m  po  k u p i e c k u .

Między majstrami masarskimi w Krako- 
wid są tacy, którym rozwój dwóch wielkich 
pracowni masarskich jest przeszkodą w ich 
interesach. Ci panowie, a szczególnie dwóch 
najmłodszych swoimi intrygami nie mało 
przyczynili się do wybuchu strajku.

Trzeba to publicznie podnieść. Najednem  
ze zgromadzeń czeladzi robotnicy, zajęci w 
jednej z małych pracowni, opowiadali, że ich 
pracodawca p. S. oświadczył. „80 koron wam 
dam jeżeli zastrajkujecie". Czeladź postano­
wiła upomnieć się obecnie e te obiecane 80 
koron.

Z szeregu pism i pisem ik miotających 
się na czeladź masarską i ruch chrześcijań- 
sko-Bocyalny znalazły się także brukowe 
„Nowinki", organ p. Lea. Wrogie stanowisko 
ich było tem bardziej uderzające, że da­
wniej n. p. podczas ruchu o święcenie nie­
dzieli masarzy i rzeźników zachowywały sta­
nowisko przychylne. Otóż na tf  zmianę fron­
tu organu p. Szczepańskiego podziałały oko­
liczności rzucjące bardzo dziwne światło na 
b e z i n t e r e s o w n o ś ć  tego pisma..

Zamieszczając powyżse przedstawienie 
prsebiegu strajku, nadesłane nam przez se-

kretaryat Związku robotniczegd, — zastrze­
gamy sobie jeszcze głos w tej sprawie.

R o zw iązan ie  p a r la m e n tu  w ?- 

g iw sR itg o .
Wiedeń, 19 marca.

(Ma). Poniedziałkowe posiedzenie Sejmu 
węgierskiego będzie o s t a t n i e m  w bieżą­
cej 4-letniej kadencyi sejmowej. Obecna Izba 
posłów wybraną została na wiosnę roku 1906. 
W najbliższy wtorek zakończy się uroczyście 
jej żywot. Posłowie i magnaci zbiorą się w 
sali ceremonialnej zamku królewskiego w 
Budzie. Arcyksiążę Józef odczyta z polecenia 
cesarza mowę tronową, zamykającą sesyę 
i rozwiązującą parlament. Ceremoniał uro­
czystości i styl mowy tronowej są tesame 
od lat dwustu. Węgry, podobnie jak Anglia, 
strzegą pilnie ceremonii tradycyjnych, ko­
chają je jako część pełnej chwały przeszłości, 

Hr Khui-n-Medervary wstąpi w najwa­
żniejszy okres swych rządów: w okres w y- 
b o r  ów . Odwoła się do woli wyborców i za­
żąda od nich poparcia swego rządowego pro­
gramu. Jak długo ta wola się nie objawi, 
władza jego jest tylko przejściową. Ale już 
w drugiej połowie m aj a głosy ludności zo­
staną zebrane i rząd konstytucyjny, a za 
taki chce uchodzić gabinet hr. Khuena, bę­
dzie musiał zastosować się do woli wybor­
ców. W przeciwnym razie wstąpiłby na drogę 
niekonstytucyjną i wywołałby groźny zatarg 
narodu z Koroną.

Jaki będzie wynik wyborów ? Zdaje się, 
że we wszystkich państwach i czasach je­
dynie pewną odpowiedź na to pytanie mogą 
dać wyłącznie: wybory. Węgierska opinia 
publiczna znajduje się nadto obecnie w po­
łożeniu tak trudnem i niezwykłem, że trudno 
wywnioskować ch.-ćby prawdopodobny wynik 
wyborów. W obecnym parlamencie absolutną 
większość głoąów (240!) miały oba stronnic­
twa niezawisłości. Kwestya więc jest obecr.ie 
najważniejszą, czy partya rządowa zdoła tak 
aardzo osłabić stronnictwa Kossutha i Ju3tlia. 
by te utraciły większość w przyszłej izbie. 
Nie chodzi tu w pierwszym rzędzie o to, by 
wybory dały stronnictwu rządowemu więk­
szość mandatów. Najwięksi optymiści w o- 
bozie rządowym o tem nie marzą. Atoli spo­
dziewają się i to zupełnie słusznie, że wy­
parcie stronnictw niezawisłości z większości 
parlamentarnej usunie przedewszystkiem  
główną kwestyę sporną z polityki aktualnej, 
a mianowicie kwestyę b a n k o w ą .  Jeżeli 
naród nie oświadczy się w większości zą 
stronnictwami Justba i Kossutha, to ci nie 
będą mogli żądać od Korony osobnego Banku. 
Wówczas porozumienie parlamentu z królem 
nie napotka na trudności. Powstanie więk­
szości w Izbie, złożona z kilku najbardziej 
umiarkowanych stronnictw, do której może 
wejdzie także jedno ze stronnictw roku 
1848.

Atoli horoskopy wyborcze dla rządowego 
stronnictwa, nazywającego się narodową par- 
tyą pracy, nie są zbyt pomyślne. W stronni­
ctwie tem brak jest jedności w najważniej­
szej kwestyi programowej: w sprawie r e- 
f o r m y  w y b o r c z e j .  Hr. Khuen-Hedervary, 
ministrowie Lukacs, Hieronymi i szereg bar­
dzo wybitnych polityków oświadczają się za 
p o w s z e c h n o ś c i ą  i r ó w n o ś c i ą  g ł o s o ­
wa n i a .  Co prawda, równość wyborczą poj 
mują oni tylko o tyle, że każdy wyborca 
mieć będzie jeden głos przy urnie. Atoli to 
nie wykluczy, że każdy Węgier posiadać bę­
dzie faktycznie dwa lub trzy głosy w poró­
wnaniu ze Słowakiem lub Rumunem. Hege 
monia madjaryzmu stoi bowiem u nich po­
nad równością, ponad postulatem sprawiedli­
wości i wogóle nawet ponad programem. — 
Już więc zawczasu rząd zapewnia, że owa 
»równość« wyborcza nie naruszy interesu 
narodowego Madjarów, czyli — zatrzyma da­
lej ucisk niemadjarskich narodowości.

Hr. Stefan Tisza i jego zwolennicy nie­
nawidzą demokratycznej reformy wyborczej. 
Hr. Tisza jest szefem sztabu hr. Khuena i 
jego złym duchem. Agituje według sił prze 
ciw reformie. Z nim czynią to samo jego 
zwolennicy. W obozie rządowym panuje więc 
rozdwojenie. Osłabia to energię stronnictwa 
i nie budzi w wyborcach ufności. Demokra­
tyczne warstwy ludności nie zapalają się do

rządu, którego duszą jest arystokrata i wróg 
praw ludowych. — Stronnictwu rządowemu 
brck więc jest rozmachu demokratycznego, 
który zdolen byłby porwać tysiące wybór 
ców, zniechęconych dotychczasową polityką 
grawaminów, uprawianą przez Kossutha, Ju- 
stha i Andrassy’ego.

Jeżeli Khuen-Hedervary upadnie przy wy­
borach. zawdzięczać to będzie Tiszy. Co po­
tem może nastąpić, niewiadomo. Może nowe 
wybory...

Nie jest jednak wykluczonem, że obóz 
rządowy uzyska znaczną ilość mandatów, 
Wówczas może utworzyć z partyą ludowa 
i Chorwatami większość. W nadziei tej u- 
twierdzają hr. Khuena objawy znużenia za­
targiem z Koroną, spotykane w kraju coraz 
częściej. Hr. Khuen jest pełen dobrych my­
śli. W poniedziałek pożegna się z parlamen­
tem i wstąpi w wir walk wyborczych. Będą 
to wybory doniosłe dla Węgier i dla Monar­
chii. Dla Austryi posiadają pierwszorzędną 
doniosłość, bo chodzi tu o utrzymanie duali­
zmu i wspólności gospodarczej Austryi i Wę­
gier. ____________

Koniec komedyi 
konstytucyjnej.

Dymisya Chomiakowa i skandaliczno zaj­
ścia, jakich widownią jest od pewnego -cza­
su Duma, są to fakty ^pozostające ze sobą 
w najbliższym związku. Ostra wymiana słów  
pomie.dzy Choiuiakowom a Stołypinem, co 
według telegraficznych wiadomości miało być 
bezpośrednią przyczyną ustąpienia prezyden­
ta Dumy. jest tylko ilustracyą tych warun­
ków, V,' jakich znalazła się obecnie Duma. 
Dla prawicy i opierającego się na niej rządu 
zbyt, uciążliwą wydała się już ta fikeya „kon 
stytucyi", jaką starali się utrzymać Paździer- 
nikowcy. „Monarchiści" wszelkich odcieni, 
wsparci przez świeżo powstałą organizacyę 
nacyonahstów, doszli do wniosku, że nade­
szła właśnie chwila odpowiednia do zupełnego 
rozbicia Dumy. Rozpoczęli więc obstrukcyę 
śni gm eris przez sprowadzenie obrad Dumy 
do poziomu karczemnych awantur. Natural­
nie — odznaczył się tu przedewszystkiem  
słynny Puryszkiewicz, który na sobotniem 
posiedzeniu Dumy wystąpił z prowokacyjną 
mową i począł w niesłychany sposób r.; r.a- 
dać na słuchaczy i słuchaczki uniwersytetów, 
dowodząc, że nawet biblioteki uniwersyte­
ckie są tylko miejscem rozpusty, a organi- 
zacye studenckie zajmują się tylko stręczy- 
cielstwem nierządu. Gdy przewodniczący Ks. 
Wołkoński nie powstrzymał mówcy, lewica 
poczęła głośno protestować. Socyaiista Ge- 
geczkori zawołał do Puryszkiewicza: Łotrze! 
Poseł Timoszkin (skrajna prawica) użył tego 
samego wyrazu, pocz< m przewodniczący Ks. 
Wołkoński wniósł wykluczenie obu posłów 
z 2 posiedzeń.

Poseł suwalski Bułat (Litwin) oświadczył 
następnie z trybuny, że zgadza się zupełnie 
ze słowem użytem przez obu wykluczonych 
posłów. Wśród ogromnej wrzawy na propo- 
zycyę przewodniczącego wykluczono Bułata 
z 15 posiedzeń.

Puryszkiewicz usiłował dalej mówić, ale 
socyaliści nie do-puścMi do tego i jeden po 
drugim oświadczał, że Puryszkiewicz nie bę 
dzie mówił. W s z y s t k i c h  w y k l u c z y ł  
k s. W o ł k o ń s k i  z 1 p o s i e d z e n i a .

Przywódca kadetów Miljukow zaprotesto­
wał przeciw temu i oświadczył, iż z winy 
prezydenta Duma znajduje się teraz w sy- 
tuacyi niemożliwej i upokarzającej. Za te 
słowa p r e z y d e u t w y k 1 u c z y ł Mi l j u k o -  
wa  z 1 p o s i e d z e n i a .  Socyaliści jednak w 
dalszym ciągu oświadczali, że nie dopuszczą 
Puryszkiewicza do głosu. Kadet Szingarew 
oświadczył, że c a ł a  f r a k e y a  k a d e t ó w  
p r z y ł ą c z a  s i ę  do z a p a t r y w a n i a  Mi ­
l j u k o  • a. Posiedzenie przerwano.

Po ponownem otwarciu posiedzenia Pu­
ryszkiewicz zabrał głos. Znowu powstała 
wrzawa, stukano w pulpity i łamano je. Jeden 
z posłów zawołał: »Nie pozwolimy, aby Pu­
ryszkiewicz przemawiał*. Prezydent wyklu­
czył go na 2 posiedzenia. -  Wśród ogręro- 
nej wrzawy i trzasku łamanych pulpitów, 
Puryszkiewicz otoczony przez posłów pra­
wicy odczytywał swą mowę z kartki, potem 
rzucił ją stenografom i wśr5d oklasków pra 
wicy i krzyków lewicy opuścił trybunę.

Zajście powyższe rzuca też wymowne 
światło na obecne przesilenie prezydyalne w 
Dumie.

Upadek Chomiakowa należy przypisać 
przedewszystkiem spotęgowanym w ostatnich 
czasach wpływom skrfcjnej prawicy, która nie 
mogła darować prezydentowi Dumy, że za­
chowywał przynajmnioj względną bezstron­
ność i występował niejednokrotnie przeciw 
karczemnemu zachowaniu się prawicy. Pra­
wicowcy pragną przeforsować na miejsce 
Chomiakowa ks. W o ł k o ń s k i e g o ,  obecne­
go wiceprezesa Dumy, który prowadzi ob­
rady nadzwyczaj stronniczo i odbiera głos 
mówcom opozycyjnym bez żadnego powodu, 
pozwalając natomiast swym stronnikom na 
najbrutalniejsze zaczepki osobiste. Ks. Woł­
koński jednak, który do posłów włościań­
skich stale przemawia przez »ty* i swem 
zachowaniem zraził sobie większość posłow, 
niema żadnych szans wyboru. Wobec tego 
najprawdopodobniejszym jest wybór kandy­
data centrum, wodza Październikowców Gucz- 
kowa, który jest również popierany przez 
rząd, jako mąz zaufania Stołypina. Zastąpie­
nie Chomiakowa przez Guczkowa będzie też 
oznaczać zwycięstwo rządu, dla którego Cho- 
miakow był jeszcze zbyt »samodzielnym«.

Ten parawanik »konstytucyjny*, jaki sta­
nowiła dotychczas III Duma, okazał się już 
dła biurokracyi zupełnie zbytecznym. Skraj­
na prawica, rządząca dziś niepodzielnie w 
państwie przy pomocy posłusznego jej rządu, 
chce również ofieyalnie stanąć u steru rzą­
dów w Dumie i dlatego zamierza usunąć ua 
drugi plan figurantów »konstytucyjnych< 
manifestu październikowego. Wywołana też 
zuchwałemi awanturami prawicy i naciskiem 
rządu dymisya Chomiakowa jest wymownym  
początkiem końca tragikomedyi »konstytu- 
cyjnej* w Rosyi. Duma z parawanika konsty­
tucyjnego staje się powolnem narzędziem 
nietylko obłudnej biurokracyi rosyjskiej, ale 
i bezwzględnych »istinno-ruskich< wrogów 
tonstytucyi i parlamentaryzmu.

pierwsze, że p .a sa  polska aie m a praw a zaj­
mować się oceną postępow ania żydów, jak o  „fo­
rum nieźydow skie", po drugie zaś, że prasa 
polska je s t  winna, iż „stosunk i polsko-żydow­
skie s ta ją  się coraz bardziej napięte"...

Dotychczas na tem  stanow iskn (kończy „(ła- 
zeta W arszaw ska") sta ły  organy nacyonalizmu 
żydowskiego, trndno  zroznmieć przeto, dlacze­
go „Czas" pozwala, aby jego  korespondent 
lwowski narzucał mu stanow isko na.cyon;.listy- 
czno żydowskie.

Przypisek red. „Głosu N a r o d u Dodamy 
od siebie, ż e t o  co t r u d n o  z r o z u m i e ć  w 
W arszawie, łatwo je s t zrozumieć w Krakowie. 
Judofilstwo „Czasu" m a już  swoją historyę i 
d latego ty lko nie zwracam y uwagi n i  w szyst­
kie jego  objawy. To je s t  przyczyną, żeśmy nie 
„przeoczyli", lecz pominęli „opinie" Mendel- 
sohna. Umieszczamy jed n ak  chętnie nadesłany 
nam wycinek, bo dowodzi, że już  i w W arsza­
wie zachowanie się „Czasu" bndzi poważne re- 
fleksye.

GABRYE LS KA,  K rzysztofory, Kraków
*■ y n a ju ą jr  i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onio i pianoie za tro- 
lówkę lob na sp łaty  u a er nr. dwad«iOHr.i>nii«siączite. 

matramenty -żywaa* csu aajoiśwyah.

Z dnia na dzień.
Piszą nan. z m iasta:
Nie dziwię się bynajm niej „Głosowi Naro­

du", że nie czyta od deski do deski najnudniej 
szego z dzienników krakow skich, a  Stąd przeo­
czy nieraz „złote" jego  myśli. Na jed n ą  z nich 
zwrócha uwagę „G azeta W arszaw ska", pozwą 
lam więc sobie do użytku redakcyi załączyć z 
tego pism a w ycinek; Pisząc o zajściach w lwo­
wskiej Izbie adw okackiej (z powodu, że ta  n- 
dzieliła nagany adwokatowi syoniście, z n iena­
wiścią występującem u przeciw narodowi polskie­
mu), korespondent „Czasu", którym  ja k  wiado­
mo je s t  p. Mendelsohn, w ygłasza k ilka  uwag 
ogólnych o stosunku prasy  polskiej do spraw 
żydowskich:

„Do tego  trzeba dodać — pisze — że w li­
czbie walczących, wielu rzeczywistego, poważne 
go uparcia w społeczeństw ie żydowskiem nie 
posiaaa. Szczególnie między asym ilatoram i są  
grupy od m as żydowskich odcięte, a przez in- 
teligencyę żydowską niem al że „anatem izow a 
ne‘\  Cóż tacy  asym datorzy m ają robić? Biorą 
na swych przeciwnikach, zwycięzkich pod wzglę­
dem wpływu na społeczeństwo żydowskie, od 
wet w ten sposób, że pociągają ich do odpo­
wiedzialności przed forum nieżydowskie. W tedy 
zjawia się oskarżenie zwięzłe, ale zarazem  cie­
mne, o zdradę kra ju  i niebezpieczeństwo naro­
dowe, i sędziowie n iekom petentni decydują o 
rzeczach, z k tórych nie zdają sobie sprawy. 
Chwilowy zysk m ają oskarżyciele, alo praw dzi­
wą karę  płaci kraj przez coraz większe zaognie­
nie sporów wewnętrznych. Masy żydowskie, na 
których opierają się zasądzeni, widzą w wyro­
ku potępiającym  niesprawiedliwość, w ynikającą 
ule z błędu, ale z rozmyślnej, ich rozumowa­
niem, chęci poniżenia żydost.wa, stosunki pol­
sko-żydowskie w rezultacie s ta ją  się coraz bar­
dziej napięto.

„Przez jak iś  czas p rasa  polska instynktem  
pojmowała konieczność spokoju, bezstronności i 
rozwagi. Nie zdaw ała sobie wprawdzie spraw y 
z tego, co się naokoło niej w świecie żydow­
skim. uzieje, ale rozum iała, że odbywa się tam  
proces, k tórego  tajem m c ona <\ie zna. Rozwaga 
zawsze je s t cnotą, naw et gdy je s t  b ierną".

— Cóż to ma znaczyć? — p y ta  „G azeta 
W arszaw ska". W sposób zawiły są tu  wypo­
wiedziano dwie dość stanow cze opinie — po

Pracz z tow&rem pruskim; 
kupujcie tyE:e u c^rseściUs

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro we wtorek 

Otawiana: pojutrze we środę Wiktoryana.
KALENDARZYK A-iTKONOMlCZN y 

.Jońca rozporze,L się jutro o godzlncj 5 minut 40; 
aokź-d przypada ' go:!.?, 5 minut 53; ł igoćć dnia 
rodzin 12 13

5fraków, dnia 21 m arca.
+ X. Władysław Knapiński, D r św. teologii,

profesor języków  wschodnich na  uniw ersytecie 
krakow skim , honorowy kanon ik  warszawski, 
zm arł wczoraj 2C bm. o godz. 10 rano.

X. Knap ński urodził się w r. 1838 w Sołu- 
towie (gub. w arszaw ska). W latach 1847— 1863 
ntcończył gimnazyum i sem inaryum  w W arsza­
wie, Od r. 1866 —1869 pełnił obowiązki biblio­
tekarza  przy bibliotece duchownej w W arsza­
wie i był przez pewien czas katech e tą  gimna- 
zyalnym. W r. 1869 został wikarym w w ar­
szawskim  kościele św. Krzyża, a w roku 1888 
powołany został na profesora zwyczajnego j ę ­
zyka .hebrajskiego i S tarego T estam entu  na 
krakow skim  uniw ersytecie. Zm arły na stanow i­
sku tem  pozostał dotąd. Dopiero przed 2 ty g o ­
dniami równocześnie z X. Spisem z katedry  
ustąpił. W roku szkolnym 1897/8 był rektorem  
uniw ersytetu. X. K napiński pozostawił wiele 
prac z dziedziny języków  wschodnich. Prócz 
tego w „Encyklopedyi kościelnej", k tó ra  w y­
szła w 30 tomach, w iększa część prac wyszła 
z pod jego pióra.

Przez śmierć jego nauka polska i k le r pol­
ski poniosą ciężką s tra tę . Z gmachu uniw ersy­
tetu, B iblioteki Jagiellońskiej i Domu akade­
mickiego powiewają żałobne chorągwie. X. Kna- 
piń?ki bowiem interesow ał się bardzo spraw a­
mi młodzieży a szczególnie zajmował się „B ra ­
tn ią  Pomocą", której n iejednokrotnie spieszył 
z  wydatnem  poparciem.

Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godz. 9 rano 
z dorou ż loby przy ul. Basztowej 9.

Wszechpolak czy antysem ita? —  pod tym 
tytułem  „Głos Narodu" z dnia 20 b. m. (Nr. 76) 
zamieszcza wiadomość podaną przez „K orespon- 
denz A ustria", że imieniem polskiej grnpy chrze- 
ścijańsko-socyalnego Związku, z okazyi śmierci 
Dr Luegera X. Stojałow ski w ystosował do nie­
mieckiego chrześcijańsko-socyaluego stronnictw a 
pismo kondolencyjne!

Otóż wobec tak iego  nadużycia i podszywania 
się pod płaszcz naszego Związku, musimy prze­
ciwko nowym malwersacyom X. Stojałowski ego 
Jak  najenergiczniej zaprotestow ać.

Dość jnż chyba tego bałam ucenia opinii pu­
blicznej, ktOra coraz więcej zniecierpliwiona 
obserwuje z oburzeniem wszechpolski, pijany 
tam ec.

Na gorzki śmiech się zbiera, ja k  X. p ra ła t-  
po&el z jednej strony w „Pszczółce" nazywając 
nas „Pnzynakam i", lży w nieuczciwy sposób

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Opp&nheima.
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— Jedno tylko mnie dziwi — rzekła 

księżniczka po chwili namysłu. — Dlaczego
pryszkin zwrócił się do pana z tak wa- 

i zwierzeniami? Jesteś pan przecież 
ziemcem w Montewerdyi, wątpię, aby 

oc pańska była mu na co przydatna.
— Przedewszystkiem nie użyczyłbym mu 

jej nigdy. Czyż pani może przypuszczać 
abym mógł stanąć choć przez chwilę po stro­
nie wrogów waszej ojczyzny.

Księżniczka nic na to nie odpowiedziała, 
tylko ręka jej, trzymająca wachlarz opadła 
bezwładnie na suknię, poczem, wachlarz osu­
nął się na podłogę.

Brand pochylił się aby go podjąć, doty­
kając nieznacznie ustami fałdów jej atłaso­
wej sukni; egzaltacya jego wzrastała; pra­
gnął złożyć księżniczce jakąś nieodwołalną 
przysięgę na wierność, pragnął dać jej jakiś 
dowód bohaterskiego poświęcenia się i oso­
bistego zaparcia. Podniósł głowę, a oczy ich 
spotkały się. Źrenice ich przyzwyczajone już 
do zmroku, patrzyły na siebie rozszerzone 
i utonęły w sobie przez chwilę. Czuli oboje, 
że powstaje między nimi coś, co niema zwią­
zku ani ze słowami, które wypowiadali, ani 
z jakimibądź sprawami zewnętrznemi. To coś 
dotyczyło tylko ich obojga i mogło uczynić 
ich najszczęśliwszymi z ludzi, lub też ro­
zdzielić ich na wieki.

Księżniczka wzięła drżącami rękami wa 
chlarz i pochyliła nieco w tył piękną swą

główkę, jakby czując potrzebę wciągnięcia 
św i^ jj fali powietrza pod wpływem zawro- 
tnó^rwzruszenia, które Ją ogarniało. Ale 
wnet powróciły jej wspoHME^ia dotkliwej 
urazy i gniew za u p o k o r z -J? jakiem była 
dla niej obecność znienawidzonej cudzoziem­
ki, której król okazywał tak wyraźne wzgle? 
dy. Oprzytomniała natychmiast i zaczęła 
chłodno i rozważnie dopytywać Branda o 
wszystko, czego mógł dowiedzieć się o za­
miarach Goryszkina. Umyśliła sobie w duchu 
nie dopuścić do tego, by Brand ostrzegł sam 
króla o grożącem mu niebezpieczeństwie. 
Powiedziała mu więc, że sama wyjawi wszy­
stko Mirosławowi Iiliczowi.

Nie była jeszcze pewna jak postąpi, ale 
chciała na wszelki przypadek mieć w ręku 
narzędzie zemsty. Gdyby zaś król powziąf na 
seryo szalony zamiar pojęcia za małżonkę 
tej córki zamorskiego parweniusza, będzie 
mogła zagrozić mu przewrotem, który obali 
go z tronu, gdyż wówczas nikt w Monte­
werdyi nie zechciałby go uznać za władcę.

Brand zgodził się bez trudności na ofia­
rowane przez księżniczkę pośrednictwo. Do­
gadzało ono aż nadto skrytym jego pragnie­
niom, pozwalając mu widywać ją często i to 
na stopie poufnej, zdała od gwaru i męczą­
cej etykiety dworskiej. Objaśnił ją na pręd- 
ce, dlaczego Goryszkin usiłował pozyskać go 
dla swych zamiarów.

— Prasa — mówił — wywiera dziś w 
krajach zachodnich ogromny wpływ na o- 
pinię publiczną. Ja zaś pisuję stąd cały sze­
reg artykułów w duchu przyjaznym dla kró­
la, co Jest przeciwne widokom Rosyi. Go­
ryszkin więc chciał mnie nakłonić do zmiany 
choćby nieznacznej tego przyjaznego tonu.

— A pan ?
— Jodna jest tylko dia ranie droga. Przy­

byłem tu z królem i związany jestem ze 
sprawą^ jego poczuciem honoru i szczerą 
życzliwością. Stanowisko więc moje pozosta­
nie niezmienione.

— Zapewne pan masz słuszność, choć 
wyznam panu szczerze, że boję się rodu II 
liczów. Ojciec i dziad dzisiejszego króla rzą­
dzili nieudolnie i wyrządzili Kdele złego na­
szej ojczyźnie. Z tego powodu nieufam zby­
tnio synowi Obawiam się, aby z czasem nie 
wstąpił w ich ślady. A gdyby jeszcze... tu 
urwała. Nazwisko panny Van Decht omal 
nie wybiegło na jej usta. Nie chciała jednak 
wtajemniczać Branda w obawy swe i za­
zdrości.

— Król jest najdziejniejszym i najszla­
chetniejszym człowiekiem, jakiego znam.

— Gdyby nawet tak było, to i tak pa­
nowanie jego zciągnąć może na nas wielkie 
nieszczęścia, jeśli nie potrafi zażegnać nie­
chęci Rosyi. Ale zresztą przestańmy myśleć 
o tych smutnych rzeczach. Być może, że 
wszystko ułoży się najpomyślniej. Czyż nie 
mamy prawa pomówić o własDych naszych 
sprawach. Przyznam się panu, że myślę z 
trwogą o wyjeździe pana z Montewerdyi — 
takbym pragnęła, abyś pan mógł związać 
los swój z przyszłością naszego kraju. Mó­
wiąc to, pochyliła się nad nim, kładąc mu 
rękę na ramieniu. Dotknięcie to odczuł Brand 
jak pieszczotę, ona zaś pomyślała z żalem o 
chwili, w której wzięła go za Mirosława II- 
licza. O! czemuż to nie było prawdą? czemu 
nie on właśnie jest królem. Wówczas życie 
jej ułożyłoby się tak prosto, nie doznawałaDy 
żadnej rozterki — bo ten człowiek nie zdra­

dziłby jej dla żadnej innej kobiety. I tak 
zwolna, pod wpływem tego letniego wieczora, 
przesyconego, zda się, woniami wszelkich 
aromatów, pod wpłvw*un tej miłości bliskiej, 
tak świeżej i młodzieńczej, a jednocześnie 
tak męzkiej i oddanej, księżniczka zapomniała 
znów o ambitnych swych rojeniach i uczuła 
się już tylko młodą, ognistą dziewczyną, żą­
dną upojeń miłosnych i pragnącą je odwza­
jemnić. Dość już miała tych urojonych za­
szczytów i sztucznej godności — zapomniała 
o rodowych przesądach, uczuła teraz wyra­
źnie, że pokochała Branda, od pierwszej 
chwili, gdy go ujrzała w noc jego przyjazdu 
w zamkowej komnacie królewskiej — że 
kocha go i dziś jeszcze, mimo, że różne u- 
boczne względy nie pozwalały jej dotąd na 
uświadomienie sobie tego uczucia,

— Odpowiedz mi pan, proszę, czy zosta­
niesz pan w Montewerdyi? — rzekła po 
chwili.

— Zostałbym tu na wieki księżniczko, 
gdyby...

Nie skończył, blady ze wzruszenia, tylko 
usta jego drżały bezdźwięcznie.

— I czemUBZ pan nie kończysz, lękasz 
s ię?  pan! taki odważny. Ja wiem, ja wiem 
co chcesz powiedzieć — ale chcę, ale muszę 
usłyszeć to z własnych ust twoich. Wstała, 
pochylając się nad nim, wówczas Brand osu­
nął się na kolana, ukrywając twarz w fał­
dach jej sukni. Nigdy jeszcze Milica Rajko- 
wicz nie czuła się tak szczęśliwą i dumną. 
Nigdy jeszcze nie odetchnęła taką pełnią mło­
dości życia,

Wyznana miłość wystarczała na razie o- 
bojgu, postanowili więc nie wtajemniczać ni­
kogo w swoje uczucia. Brand w swej egzal-

tacyi zapomniał o dawnych swych demokra­
tycznych przekonaniach i wierzył święcie, 
że księżniczka była jakąś istotą i wyższych 
stref, jak gwiazda niedostępna, która ustąpić 
raczyła na powszedni horyzont jego życia. 
Nie myślał wcale o dalszych następstwach 
tego co między nimi zaszło, nie marzył na­
wet o małżeństwie z nią. Wystarczało mu 
zupełnie, że ją widuje i mówić z nią może
0 tem co stanowiło dziś jedyną treść i świa­
tło jego życia Księżniczka poddała się wpra­
wdzie także urokowi tych pierwszych chwil 
miłości, upajając, się z roskoszą atmosferą 
nieziemskiego prawie uwielbienia, którem  
była otoczoną, umiała jednak jednocześnie 
pokierować tak wypadkami, aby uczucie ich 
pozostaio dla wszystkich tajemnicą. Znała 
surowe zasady Kniazia Mikołaja tak drażli­
wego na punkcie honoru swego domu — a 
przytem nie wyrzekła się też tajemnych ma­
rzeń o koronie dla swego brata. Jako sio­
stra królewska mogłaby zrobić wy bran ego przez 
siebie człowieka pierwszym po królu w kra­
ju — a wówczas i oddanie mu ręki nie u- 
mniejszyłoby w niczem znaczenia jej na dwo­
rze i nie uwłaszczałoby rodowej jej ambicyi. 
Były to jednak plany odsunięte na dalszą 
przyszłość i rysujące się niezupełnie jeszcze 
jasno w jej umyśle.

W ten sposób upłynęło lato i rozpoczęły 
się pogodne dnie jesienne, obfite plonem zbói
1 winnic, rozbrzmiewające wesołemi pieśniami 
wieśniaków.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sławne płótna dębowieckie ssss
tkane na ręoznyoh wanstataoh na bieliznę i prześcieradła , fifOClCll

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

ułńuinj shład:
Lwów Plac Maryacki 6-7.



Nr. 78 GLOSrNARODU t  dnia 22 Marcu IftlG

całe s tro n n ic tw o ; z drugiej zaś strony podszywa 
się pod jego białe skrzydła !

Ludzie, k tó rzy  prawdziwie i szczerze m ają 
zr» teren  pracę w narodzie, nie takim i chodzą 
drogam i, nie takim i księże p o ś le !

Dość, dość na Miłość Boską, tych drwin na­
rodowych i żartów  społecznych,

Za Polski chrześcijań8ko-socyalny Związek 
włościan. Stanisław Jasimki.

Profanacya. Do żywego oburzający fak t 
mam y znów do zanotow ania, k tó ry  może mieć 
m iejsce tylko w mieście ta k  rządzonem przez 
żydów, jakiem  je s t  K i"ków . A mamy na  myśli 
niesłychane brudy i niechlujstw o w miejscu wy­
bitnie publicznem, oraz brak  wszelkiego posza­
nowania ze strony  obcych elem entów w mieście 
naszem dla katolickiego kościoła. Rozchodzi się 
mianowicie o kościół 0 0 . Bernardynów przy placu 
B ernardyńskim .

Plac 0 0  Bernardynów , jeden z najp iękniej­
szych w Krakowie, z widokiem na Zam ek kró­
lew ski na  W awelu, miejsce projektow ane pod 
pom niki i posągi, posiada w pobliżu kościoła 
perspektyw ę godną tylko żydowskiego m iasta  
galicyjskiego. Tuż przy św iątyni bowiem, poza 
odrapanym , zanieczyszczonym, niskim  murem, 
znajdują się oficyny żydowskiej kam ienicy przy 
ul. S tradom  I. 1, z w r ó c o u e ku ko­
ściołowi dyskretnem i przybudówkam i, umiesz- 
czonemi zazwyczaj w zakątkach  kamienic. Nie 
trzeba  tu dodawać, iż sąsiedztwo to  przyczy­
n ia  się do powiększenia niechlujstwa i żo nasi 
pejsaci opiekunowie uznają za stosowne brudy 
te  „pielęgnować'* — ku wiecznej chwale s ła ­
w etnego M agistratu  m. K rakow a. O k ilka  kro 
ków od św iątyni p iętrzą  się tam  etosy nieczy­
stości, śmieci, popi< łu, w aty, odpadków z drzewa 
etc. Rzecz nie do uw ierzenia, nie możliwa w 
żadnem innem mieście! U nas atoli wszystko 
je s t  możliwe — gdy chodzi o samowolę ży­
dow ską. Mimo, iż 0 0 .  Bernardyni k ilkakro tn ie  
ju ż  wnosili podania na ręce M agistratu , w k tó  
rych zwracali uwagę na profanacyę świętego 
miejsca, zażalenia ich nie odniosły żadnego 
sk u tk u . Dlaczego?

Odpowiedź nie trudna. Zżydziały M agistrat 
k rakow ski drży z obawy, by nie narazić się w 
czemkolwiek naszym najserdeczniejszym .

J e s t  t  '- też fak t. który  właściwie nie po­
trzebuje kom entarzy, gdyż świadczy sam w 
bru talnej swej prostocie, o obecnych rządach 
w Krakowie, w tym  „małym Rzymie", w którym 
jeżeli co, to  kościoły były zawszo szanew ane i 
chronione przed profanacyą.

N iestety, dziś za panow ania żydowskiej kliki, 
liczenie się z uczuciami katolickiej ludności na­
leży już do przeszłości. Chrześcijańskich wła­
ścicieli domów szykanuje się za byle głupstw o 
za urojone, drobne przekroczenie, żydom jednak  
wolno swem w strętnem  niechlujstwem  plugawić 
naw et św iątynie i drogie pam iątki narodowe.

Z teatru  miejskiego. W spaniała D igedya  
Ajscliyl0 8a: „Dzieje O restesa" grana będzie w 
tygodniu bieżącym dw ukrotnie: dziś i ju tro  (we 
w torek). We środę po eonach do połowy zniżo 
nych „Syn królew ski" Krochowieckiego.

Koło Królowej Jadwigi. Na liczne zapytan ia 
zaw iadam ia tym czasowy Zarząd Kola, iż wpisy­
wać się na członków m ogą pauie w sklepie p 
Łodzińskiego (ul. Szewska, sklep obuwia), albo 
u p. M atuszew skiej św. Ja n a  1. 3 (sklep k ra­
wiecki) w kładka roczna 2 korony dla członka 
zwyczajnego, członek w spierający 12 koron. P a ­
ni S. pierw sza jak o  członek w spierający z w kła­
d k ą  koron 12 zgłosiła się. Gdy zezwolenie z na 
m iestnictw a nadejdzie Koło T. S. L. IX im 
„Królowej Jadw igi" rozpocznie swą pracę na 
zew nątrz.

Ustąpienie zasłużonego adw ikata . Znany i 
eeniony w szerokich kołach adw okat Dr W ła­
dysław Markiewicz, k tó ry  przez szereg la t p ia­
stow ał godność prezesa Izby adw okackiej k ra  
kow skiej, zrezygnował, po przeszło czterdzie­
stoletniej pracy w zawodzie adwokackim , z da l­
szego w ykonyw ania adw okatury. Koledzy jego 
zawodowi zamierzali w celu uczczenia u s tęp u ją ­
cego kolegi i byłego prezesa pożegnać go 
ucztą koleżeńską, sędziwy ju b ila t jed n ak  wy­
mówił się od tego zaszczy tu ; wobec tego k o ­
ledzy jego zebrali między sobą drogą składek 
kw otę 680 K, ofiarując j ą  jubilatow i do dyspo­
zyc ji na  cele hum anitarne według jego uzna­
nia ; ten  przekazał kwotę tę  Stow arzyszeniu 
celern^ niesienia pomocy wdowom i sierotom po 
adw okatach pozostałym.

Wpisy na letnie półrocze na U niw ersytecie 
Jagiellońskim  rozpoczynają się 24 bm. i trwać, 
będą do 9 kw ietnia.

Zjazd mleczarski odbędzie się w Krakowie 
w dniach 3 i 4 kw ietn ia b. r. w sali obrad To­
w arzystw a rolniczego.

Związek ekonomiczny urzędników, profeso 
rów  i nauczycieli zaw iadam ia tych członków 
swoich, k tó rzy  zamówili wędliny na św ięta za 
pośrednictwem  Związku, iż wydawanie zam ó­
wionych wędlin odbywać się będzie w sklepie 
m asarskim  Związku przy placu św. Ducha w 
dniach 22 i 24 bm. t j .  we w torek i czw artek 
od godz. 4 po południu.

Zapomogi d i i  rękodzielników. M agistra t 
ogłasza konkurs na zapomogi dla rękodzielni­
ków krakow skich z fandacyi gal. ake. Banku 
hipotecznego we Lwowie. O dsetki w kwocie 
227 K 24 h. narosłe od kap ita łu  fundacyi, roz­
dzieli m iasto  między 2 niezamożnych rękodziel­
ników, przynależnych do) gminy m Krakowa, 
bez różnicy w yznania i obrządku. Bliższe szcze­
góły co do term inu wnoszenia podań i jakości 
tychże za k ra tk am i w m agistracie.

Pogrzeb Śp. Brzeziny, ofiary s tra jk u  m asar­
skiego, odbył się wczoraj przy niezwykle li­
cznym udziale publiczności, k tó ra  za trum ną 
podążyła aż na cm entarz rakow icki. W ielką 
ilość wieńców złożono na karaw anie.

Zawodowa wystawa krawiecka. W lokalu 
Muzeum techniczno-przem ysłowego otw arto wczo­
raj wystawę zawodowego kursu  kraw ieckiego, 
urządzonego staraniem  k ra j. in sty tu tu  dla po­
p ieran ia  rękodzieła i przemysłu. K urs trw ał od 
24 stycznia do 19 m arca. Brało w nim udział 
21 uczestników  (m ajstrów  i czeladników) w tem 
4 z prbwincyi. N auka trw ała  8 godzin dzien­
nie i obejm owała prócz uauki praktycznej, ta ­

kże rachunki, buchaiteryę, s ty listykę, hygienę 
zawodową i wiadomości z ustaw y robotniczej. 
W yniki kursu  przedstaw iają się dodatnio, tak , 
ża życ.zyćby należało, aby k u rs  ten powtórzono 
w jednym  z większych m iast prowincyonalnych. 
W ystaw ę kraw iecką zwiedziła już liczna publi­
czność.

Nie m iło ść .. Na przechodzącą wczoraj na 
Grzegórzkach polami 47-Ietnią Teklę K atusiń- 
sk ą  napadł nieznany z nazw iska młodziaD, k tó ­
ry chciał dopuścić się ohydnego gw ałtu. K atu- 
sińska nie będąc pod względem siły upośledzo­
ną  przez natu rę , potrafiła się obronić, lecz nie 
darujący swojego młodzian, rozgniew any zawo 
dem jak iego  doznał, zadał K atusińsk iej ciężką 
ranę kam ieniem  na czole. K atusiń ską  opatrzyło 
pogotowie ratunkow e.

Wyrodny ojciec. W czoraj popołudniu przy­
prowadzono z Krowodrzy na staeyę Pogotowia 
ratunkow ego 13 le tn ią  K at; rzynę Zbrojównę, 
k tó rą  ojciec pobił w barbarzyński sposób. Prócz 
kilku sińców na głowie i rany  na nosie, Zbro­
jownie naderwał ojciec ucho. J a k  opowiada po­
bita, ojciec zbił j ą  za to, żo poszła do k o ­
ścioła. (!)

Spłoszony koń. Dziś o godz. 9 rano spło­
szony koń, zaprzężony w lekką bryczkę, unosił 
dwóch oficerów arty ieryi w szalonym pędzie 
na ui. Szpitalnej.

Jeden z oficerów, przewidując niewesołe zakoń­
czenie jazdy, wyskoczył z bryczki, doznając l i ­
cznych na ciele kontuzyi. Rozbieganego konia 
udało się ostatecznie pozostałem u of cerowi za­
trzym ać. Dyszel wózka wyrwany z nasady, na­
prawiono na miejscu a lekko ranny w nogi 
konik ruszył truchtem  w dalszą drogę, lecz już 
ty lko z jednym  pasażerem .

Dobicie ko^ia. Dzisiaj rano, koń doróżki Nr. 
7, będący w łasnością p. Żeglikowskiego, upadł 
na asfalcie na  ul. Basztowej ta k  nieszczęśliwie, 
że złam ał nogę. Do ratow ania zwierzęcia za ­
wezwano s traż  pożarną i rak a rza  miejskiego. 
Pomoc jednakże była już spóźniona, a więc bez 
skuteczna. Konia musiano dobić. Na ulicy ze 
brały się "tłumy ciekawych,

Pogoda Unie 20-ogo m arca term om etr 
doszedł od 4  0 5  do + 3 1  C., barom etr pod 
nosił się.

Dnia 20-ogo m arca o godzinie 7 -nH  ro.nn 
auto bzrosnet.ru 746 9 mm., term om etru +  1"0 
C., via.tr: północno-wschodni.

W pozostawionym liścia podaje jako  przyczynę 
sam obójstw a szykany ze strony przełożonych.

Wadowice. (Kor. w ł). Tyle się dyskutuje, 
mówi i pisze o sku tkach  opilstwa, a mimo to 
nałóg ten  ciągle nowe zabiera ofiary. W zeszłym 
tygodniu np. w W adowicach nadm ierne używanie 
trunków  pociągnęło za sobą aż trzy  wypadki. 
Trzech młodych ludzi— w jednym  tygodniu popadło 
w niepoczytalność (Lanferwahnsiu). Mimo tych 
odstraszających wypadków — napotykam y co­
dziennie w szynkach ludzi temu zgubnem u na 
logowi cedzic-nnie się oddających

W dniu 13 b. rc. w „Sokole" tu tejszym  od­
było się przedstaw ienie am atorskie drużyny so­
kolej z Białej, na którem  odegrano z powodze­
niem komedyę F redry  „Gwałtu co się dzieje". 
Po przedstaw ieniu odbyła się wieczornica, pod­
czas k tórej przygryw ała am atorska  muzyka 
„Sokóła". W ygłoszoco liczna toasty , między in- 
nemi na cześć prof. Czerm aka, o rganizatora 
K ółka dram atycznego prof. M atuszewskiego i 
innych.

Prof. Czc-rmak wygłosił w dniu 13 b m. 
odczyt o „Grunw aldzie", k tó ry  zgrom adził liczną 
publiczność.

cy fotografii, miał być identycznym  z baronem 
Lynckerem. Po skonfrontow aniu z baronem od­
wołała oskarżona swe podejrzenie. P o lic ja  poli­
tyczna miabt stw ierdzić, że cała ta  aw an tu rn i­
cza history.a była zmyśloną.

Odznaczenie. Cesarz nadał wojskowy krzyż 
zasługi podpułkow nikom : Zygm untowi Z i e l i ń ­
s k i e m u  z pułku piechoty 13, Feliksowi S o ­
b o l e  w s k ip o m  (p. p. 56) i Ed wardo wi P r z a- 
k o w i (p. p. 100).

Mianowania.
Cesarz zamianowa? sek re tarzy  m inisteryal-

nysh Dr Bronisław a W elleka i D r R yszarda 
Borkowskiego, radcam i sekcyjnym i w m in ister­
stw ie robót publicznych.

Kronika zamiejscowa.
Manewry cesarskie w Gallcyi. J a k  wiado­

mo odbędą się tegoroc • e m anew ry cesarskie 
w G alicji. Uczestniczyć w nich będą korpusy 
lwowski, przem yski i koszycki, podzielone na 
dwie arm ie ij. północną i południową. Armia 
północna pod kom endą arcyks. Fryderyk.-, sk ła ­
dać się będzie z korpusu lwowskiego Nr 11 
(kom endant feldm. por. Schodler) i korpusu 
przem yskiego Nr 10 (kom endant feldm. por. 
Kummer). Arm ia południowa składać się bę­
dzie z korpusu koszyckiego Nr 6, oraz z dru­
giego korpusu armii, skom binowanego z dwóch 
dywizyi honwedów pod kom endą feldm. por. 
Z ieglera z Budapesztu.

Gimnazyum realne w Białej. M inister oświa­
ty  rozszerzył przyznane pry w. gimnazyum re a l­
nemu T. S. L. w Bialoj praw o publiczności dla 
I klasy  także dla II k lasy  na rok 1909/10.

Olbrzymi pożar Onegdaj wybuchł groźny 
pożar we wsi Bobrku, pow iat Oświęcim, w domu 
gospodarza Jan a  M \siora. Przy sprzyjającera 
w ietrze pożar rozszerzył się na  sąsiednie bu­
dynki P astw ą płomieni padło 6 zagród wło 
ściańskich wraz z zabudowaniami. Szkoda wy 
nosząca około 200.000 koron, była częściowo 
ubezpieczona. W akcyi tłum ienia pożaru wzięła 
udział dw orska służba ks. Ogieńskięj, przybywszy 
na  miejsce pożaru wraz z dw orską sikaw ką. 
Pożar pow stał podczas w ypiekania chleba w 
dawno nie czyszczonym ze sndzy piecu.

Morderstwo rabunkowe. W karczm ie, stojącej 
u gościńca, wiodącego z K rystynopola do Mostów 
W ielkich, dokonano onegdaj w nocy m orderstw a 
rabunkowego. Do karczm y Salomona Sami ta, 
stojącej obok wsi Sielca bełzkiego, zapukał k toś 
• negdnj w nocy. Szyukarz, nie przeczuw ając n ic 
złego, otworzył drzwi. Do izby, w k tó re j mieści 
się szyukw as, wszedł ja k iś  człowiek i zażądał 
ty toniu , a otrzym awszy tow ar, oświadczył, że 
pieniądze da nazajutrz. N astępnie zażądał wódki. 
Sam it oświadczył, że niema wódki. Wówczas nie­
znajomy pozam ykał powoli drzwi i okna od 
wewnątrz, a następnie  wydobywszy rewolwer, 
trzem a strzałam i położył szynkarza na miejscu 
trupem . M orderca strzelił również do w nuka 
szynkarza, słodzącego za stołem , k tóry  rażony 
wystrzałem , upadł na ziemię. N astępnie sądząc, 
źe chłopak zabity, rozpeczął rabować. W kasie  
było ty lko  10 koron, k tó re  m orderca zabrał. 
Zraniony wnuk w największym  strachu  przesie 
dział nad trupem  do rana , a następuje zawia­
domił sąsiadów o dokonanej zbrodni. Zandarm e- 
rya rozpoczęła śledztwo, ale bez sku tku . W edle 
zeznań ranionego chłopca, m orderca był młodym 
mężczyzną, średniego wzrostu, ubrany w popie­
la tą  k u rtk ę , zielony kapelusz. W łościanie zo- 
znali, że podobne indywiduum kręciło się 16 bm, 
koło zabudowań wsi.

Świętokradztwo. W m iasteczku Żwaniec na 
Podolu, włamali się do zakrysty i tam tejszego 
kościoła zbrodniarze i okradli do szczętu sk a r­
biec, zabierając m onstraucyę, kielichy, puszki, 
relikw iarz i inne cenne przedmioty kościelne. 
Ocalały ty lko wota. K ilka zaś dni pwprzód, ci 
sam i zdaje się zbrodniarze w targnęli na cmen­
tarzu żwanieckim do grobowca fam ilijnego ro­
dziny Żebrowskich i szukając, czyby się nie dało 
czego zrabować, pootwierali truinuy.

Przejechani przez pociąg. Niedaleko Zaleszan 
w powiecie tarnobrzeskim , przejechał pociąg dnia 
9 b. m. w łaścianina Rychia.

Podobny wypadek zdarzył się w dniu 13 b 
m. w tem  samem miejscu. Pociąg rozszarpał ga­
jowego Radom skiego. Obaj przejechani szli to­
rem  w nietrzeźwym stanie.

Samobójstwo żołnierza z powodu szykan. 
Żołnierz stacyonow anego w Czerniowcach pułku 
piechoty Stefan Kowalski, zastrzelił się wczoraj.

„Dle Meister yehoren zusammon". Po zgro­
madzeniu „pod złotym lisem" odwiedził Dr Lup 
ger pewnego razu dość podrzędną kaw iarnię 
Golda razem ze swymi towarzyszam i. Towarzy­
sze, o siadło przy wspólnym stole, przy którym  
siedział nadto zaczytany w dziennikach pewien 
biedny stróż domu. Ze b a n  y wszy bu 'm istrza , 
zerwał się, ukłonił i chciał opuścić stół. Ale 
Dr Lueger prosił go, aby nie uciekał przed 
burm istrzem . „Entschuldigert S’, gna’ Herr, i 
bin ja  nur a K ausm eister" (Przepraszam  ła ­
skaw ego pann, ale ja  jestem  tylko dozorcą do­
mu) odpowiedział zakłopotany stróż. Na t» Dr 
Lueger: „Na, und ich bin h a lt a Bdrgerniei-
ster) bleiben S’ n ar setzen, die M eister g’h6 n 
z’sam m en“ (A ja  jestem  burm istrzem , a m aj­
strow ie winni być razem). Dowcip polega na 
zestaw ieniu słów „Hauwmeisler" i „Bil ■germei- 
s tr r" .

Jeszcze W-hrmund. M inister ośw iaty hr.
S t u o r g  t  h odpowiedział wczoraj na in terpela­
c ję , dotyczącą dalszych losów „słynnego" pro­
fesora Wahrrruida. M inister dał do zrozumienia, 
.że prof. W ahrtnund w krótce ustąp i z katedy  
w Pradze. Profesorowie bowiem uniw ersytetu 
praskiego żądają tego stanowczo. O jak ie jk o l­
wiek działalności nauczycielskiej Wabrmunda, 
me może być mowy, ponieważ w ostatniem  pół­
roczu zapisało się zaledwie trzech słuchaczy na 
jego wykłady. Tak więc prof. W alinnuad, ów 
głośny heros antyklprykalny, pójdzie wreszcie 
ust ti.ibrio zasłużony sp o r-jo e k  W ypędzają go 
z uniw ersytetu nie kleryk:'!!, :..j profesorowie 
i słuchacze w duornyślr.i, którzy -ó w# ty Izą to­
go rycerza reklam y, ogłuszonego wielkim przez 
żyde-ieką prasę.

Po dwuletniej przerwie... Oąjgd.j nastąpiło
w Zagrzebiu otw arcie Se-mu chor .eackiego, któ 
rego od dwóch lat, prezydent gabinetu węgier­
skiego bar. W ekerle nie zwoływał. Posiedzenie 
było niezm iernie b u r z l i w e .  Potzszechą uwagę 
zw racała mowa przywódcy pnrtyi chłopskiej 
pos. Radiozs, k tóry  oświadczył, źa jego partya 
n i e  u z n a j e  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j  t y l i .  o 
c e s a r s t w o  a u s t r y a c k i e .

Pos. Radicz wyiuszczył siauowDko party! 
Indowej i powiada między iunomi, i *  partya 
chłopska je s t  w ierną dynastyi, ale o koronie wę­
g ierskiej nic nie wio i nic nie chce wiedzieć. 
Radicz kończy okrzykiem : „Niech żyje Habs­
burg  I Precz z Hohenzollernem I"

Trzecim wiceburmistrzem Wiednia z«s* ' r I * 
radny m iejski i poseł T o m o l a ,  jeżeli Dr tlcu- 
m ayer o trzym a łańcuch burmistrzow-ćo Dr Jó ­
zef Porzer zostanie pierwszym; » Kh-rksuin < r 
drugim wiceburmistrzem.

Koleje państwowe przyniosły w n:ies:;v-u lu­
tym  b. r. o 4 m i l i o n y  w ięc1) dochodu-, niż w 
lutym  roku 1909. Są to sku tk i r- lk + T  taryfo 
wej, obowiązującej od 1 stycznia. Pań- 
zawiedzie się, przewidując z r f , - .
50 milionowy dochód

Sprawa Hofrlchtera Śledztwo w spraw ie 
H ofrichtera zostało już  ukończone. Rozprawa 
odbędzie się w połowie kw ietn ia W brew prze 
pisom wojskowej procedury karnej wyrok wraz 
z motywami ogłoszony zostanie publicznie.

Romans miłosny włoskiego księciu. Kuzyn 
króla W iktora Em anuela h rab ia  Turynu zako­
chał się w Paryżu w Am erykance miss Schnyl r  
Ross z Nowego Jo ik u . Związkowi hrabiego z 
m ieszczanką stan ą ł jednak  na przeszkodzi-..' cały 
dwór włoski z królową wdową M ałgorzatą i 
m atką hrabiego Letycyą B onaparte ną  czole. 
Hrabiego w ysłano na podróż „naukow ą" do 
Afryki, skąd w czerwcu mu wrócić do ojczyzny. 
Romansowym hrabiem  intoresujo się od dłuż­
szego czasu księżniczka Patrycya Conaught, z 
angielskiej rodziny panującej. Między obiema 
rywalkam i rozpocznie się przeto w czerwcu 
walka, w któroj — ja k  dotąd w dynasty i w ło­
skiej — zwyciężjT ostatecznie „rozum " i in teres 
dynastyczny, czyli księżuiczka Patrycya. Kuzyn 
hrabiego Turynu, głośny podróżnik k s t+ ą  Abruz- 
zów taksam o już , już  miał wziąć ślub z bogatą 
panną Elkina, aie ostatecznie wyjechał —  na 
Himalaje, skąd wrócił wyleczony z romansów i 
skłonny do poślnbienia te j, k tó rą  mu król 
wskaże. Dla k siążą t krwi owe „podróże" m ają 
znaczenie bardzo doniosłe, bo w ybijają im z 
głowy to wszystko, co w dyuastycznej głowie 
znajdować się nie powinno...

Sensacyjny proces. Pierw sza Izba k a rn a  
berlińskiego sądu niem ieckiego skazała  onegdaj 
m asażystkę Józefinę Beudel za obrazę szefa 
gabinetu  wojskowego ekscelencyi barona Lync- 
k era  na 8 miesięcy więzienia. O skarżona tw ie r­
dziła, że w M ontecarlo poznała się z niejakim ś 
panem P onte  Hochbergiem, k tó ry  francuskiem u 
m inistrow i wojny Piąuart.owi przyrzekł, że do ­
starczy mu za eenę 2 mil. frauków  rozm aitych 
planów twierdz, rrobilizaryi, a  między innymi 
także  pian fortecy Metzu. Ow Ponte Hocliberg. 
ja k  oskarżona, rzekomo stw ierdziła przy potno-

Zntarli. S tanisław  K o e r b e r ,  inżynier gal. 
akc zakładów górniczych zmarł nagle na udar 
sercowy 19 b. tn. w Sierszy.

Repsrtaar teatrs sntoję&tafp w Krakowie
Poniedziałek. „Dzieje Orestesa".
Wtorek. „Dzieje Orestesa".
Środa. ..Syn królewski". (Ceny zniżone do po­

łowy).
W czwartek, piątek i sobotę przedstawieni* Hie 

będzie.
Repertuar tea*?; t ad o w ^ a  w Krakowie.

Poniedziałek. „Kiejstut".
Wtorek. „Kiejstut".
Środa. „Kiejstut".
Czwartek. Teatr zamknięty.
Piątek. Teatr aamknięty 
Sobota. Teatr zamknięty

Z teatru.

Zaznaczyć należy w końcu, iż te a tr  lJ\iowy 
po dłuższej „pauzie artystycznej" k tó rą  'w y­
pełniała w większej części poważna Bztuka ("nie­
rzadko z nudnych dram ideł złożona, tudzież z 
ta k  „stylow ych kom edyi" ja k  „W esoła trój& a" 
i t. p) — pow raca ponoś z nowym sezonem 
wiosennym do rep e rtu a ru  wodewilowego. P o s ta ­
nowienie chwalebne — gdyż jeśli chodzi o p o ­
słannictw o sceny ludowej — trudno zaprzeczyć 
by te a tr  tak i misyi swej nie spełnił również 
przez wdzięczne, pełne pogody i rzewności wo­
dewile, pełne prawdziwie ludowej m uzyki i śp ie­
wu. Wówczas korzyść je s t  podwójna dla mas 
szerokich: te a tr  ludowy w ystępuje jak o  połą­
czenie s c e n y  i e s t r a d y .  A w każdym  razio 
lepiej i pożyteczniej je s t trafiać tą  drogą do 
szerokich mas, niż m arnem i dram idłam i i „sz tu ­
kam i", w dodatku choćby i scenam i klasyczne- 
mi, — lecz... żle granem :.

Z Dyrekcyi te a tru  ludowego kom unikują 
nam : Adam Asnyk, wielki poeta polr.ki. k tóry  
ukochał Kraków , tw orząc w nim owiane czarem 
miłości ojczyzny poezye, mało znanym  był, j a ­
ko au to r dram atyczny. Jednak  z pod pióra n a ­
tchnionego wieszcza wyszły pełne grozy d ra ­
m aty. Jednym  z nich to tragedya, osnu ta  n i 
tle  walk Litw inów z K rzyźakaw : — dał je : 
A snyk ty tu ł „K ie jstu t". W alki Li: winów z K r/y  
żakam i z jednej strony, niezgoda domowa z d ru ­
giej, oto akcya owej tragedyi litew skiej, k tó r : 
rozwija się w w idn i obraz niedoli Litwinów, 
gnębionych przez Krzyżactwo. „K iejstu t" , był 
gryw any jesz ze za dyrekcyi G liksona i Ko 
źm iana z p. Hofmanową, E. Rygierem, Żelazo­
wskim i Szym ańskim . Dziś przypom ną się pu­
bliczności te  czasy, gdy zobaczą dyr. E. Rygie- 
ra  w roli Kiejstuta,. S ztuka powtórzoną będzie 
we w torek i środę.

„Oresteja" Ajschiiosa".
Po dwudziesta czter*c(> stuleciach, naj­

genialniejszy dramaturg -tarożytnej Hellady, 
a zarazom  twórca greckiego dramatu, wkro­
czył tryumfalnie na scenę polską. Wspaniała 
trylogia Ajschylosa, poświęcona rozpamięty­
waniu straszliwych dziejów przeklętego rodu 
Atrydów, dziś tak samo jak przed dwoma 
tysiącami lat, przejmuje do głębi grozą o- 
kropnych konfliktów, wywołanych nieokieł- 
zanemi wybuchami iudzkich namiętności, a 
przytem Ajschiles jest równie głębokim i 
subtelnym psychologiem jak najbardziej mo­
dernistyczni autorowie. Mniej teatralny i mo­
że mniej posągowy od Sofoklesa, ma od 
niego dużo więcej siły, dramatycznego roz­
machu i szczerości. Nie korzysta on także 
w tym stopniu, co Sofokles z tak wygodnego 
środka do zaplątywania i rozwiązywania 
węzłów dramatycznych jak Przeznaczenie, 
które u greckich dramaturgów osłania erę 
sto brak inwencji- Tworzy on — podobnie 
jak Szekspir, wyolbrzymione postacie ludzi, 
będących niejako poetyczną syntezą pewnych 
latecoryi uczuć, pragnień i charakterów 
Nawet jego „młodzi Tn gowie" Apolla i A le  
na mają psychologię ludzką bardzo subtelnie 
rozwiniętą. Pełen potęgi w dramatycznem 
n u , dęciu, pełen szlachetnej prostoty w swych 
środkach scenicznych i pełen poezyi w swem  
obraz' waniu, jest. Ajschiles praojcem i pra- 
wzoreiri tragicznej literatury, a razem je­
dnym z jej najdostojniejszych kapłanów.

Teatr krakowski podjął śmiałe przeasię 
wzięcie wystawienia v ramach jednego wie­
czoru wszystkich Ttzfcch dramatów, stano­
wiących trylogię znaną pod nazwą „Orestes". 
Właściwie należało się ograniczyć do dwóch 
pierwszych części. „Eumenidy*" są utworem 
•zanadto religijno-patryotycznyi::, aby prze­
mawiały bezpośrednio do współczesnej pu­
bliczności. Dramat ten poświęcony 'gloryfikacyi 
ojczyzny poety i jej opiekuńczego bóstwa, 
pr,o dstawia się dziś raczej jak oddzielne 
oal >wnicze wido wisko, niż jako zakończenie 

i rozwiązanie poprzednich epizodów. Jednakże 
pi tyzm dla wielkiego poety przezwyciężył 
w gląd na efekt teatralny i dlatego wysta- 
Wi mio c a ł e j  trylogii trzeba policzyć na do 

| aro Dyrekcyi. Trzeba także uznać bez za- 
i strzeżeń sposób, w jaki wystawiono „Ote-

' zewnętrzną oprawę dramatu i sta­
ranność reżysoryi. Wszystkie szczegóły były 
starannie i inteligentnie obmyślane i dstra- 
jały się do artystycznej harmonii.

Z wykonawców pani Wysocka jako Rli- 
temnestra stanęła znowu na wyżynach sztu­
ki aktorskiej. Była to kreacya poiężna. głę­
boka i nacechowana dostojnym tragizmem. 
P. Sosnowski dał silnie zarysowaną sylwetę 
Agamemnona. P. Arkawinówna wygłosiła 
poważną apostrofę Kasandry z pi /.ejmującem 
uniesieniem. Poetyczne fazy szczęśliwego ro­
dzeństwa, Orestesa i Elektra odtworzyli bar­
dzo ładnie p. Solski i p. Węgrzyn. Wymie­
nić jeszcze trzeba pp. Barwińską, Sulimę, 
Słubicką, Jarszewską, Krysińską, Stanisław 
skiego, Jednowskiego, Leszczyńskiego Wey- 
cherta, Maryańskiego, którzy w rolach nie­
zbyt efektownych i epizodycznych dołożyli 
wszystkich starań, aby dopomódz do uświe­
tnienia całości.

Kroniki iiterscho-artysłifczna.
„Skarb architektury w Polsce". Zeszyty 17 

i 18 (tabl. 165 do 172) tego wykw intnego wy­
dawnictwu arch itek ta  Dra J. Zubrzyckiego za­
w ierają między inftern; następujące reprodukeye: 
portal kaplicy Oświęcinaów w K rośnie; szczyt 
zachodni kościoła Bożego Ciała w K rakow ie; 
dom biskupów w Kazimierzu Dolnym nad W i­
słą; dwór w Jakubow icach koło Miechowa (z w. 
XVI); zam ek Krzyżtopór w Ujeździe koło San­
domierza; portal pałacu biskupów krakow skich 
w Kielcach; s ta ra  wieża ratuszow a i baszta mu 
ru m iejskiego w W ieluniu; kościół św. Anny i 
pobernardyński w Wilnie. W szystkie reprodu- 
I j e  ./ykonane z w ielką starannością  typogra­
ficzną, k tó rą  wogóle odznacza się to  a rty s ty ­
czne wydawnictwo.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktar

T a. ?  y

0?<
trylogia Ajschylosa

w tłoniAczeniu J u n, K. z. s {• r  o w i 5 z a, k i  t r ą  
00<K:rTlKJ '-‘S >L.TNv ■ t . ii. t  T k i’ U k <• ~K 4 k <V \
nakładani Towarzystwa Wydawało.?ega we Lv
wie i je<: ti". r:;=.hy ó»: w Towarzystwie, Zimoro- 

wicza 15 i we wszystkich księgarniach.

C&sa koron 3*60
Zam aw iający w prost w Tow arzystw ie nie po­

noszą kosziów przesyłki.

Towarzystwo poieca nowy ilustrow any katalog
gratis i franco.

RsnssJarya adsuakafa
DraMirhtJa Danielaka

znajduje się
w Krakowie. Rynek gł. Linia A 3 I. 37.

STANISŁAWA KREMEROWA
wdowa po Dyrektorze budownictwa,

przeżywszy lat 72, zasnęła w Panu dn. 20 marca 
1910 ro t u.

Stros any syn zaprasza na wyprowadzenie /.włok, 
które nastąpi we wtorek dnia 22 bm. o godz. 4 
po południe z domu żałoby pod L. 1 przy ulicy 

Sobieskiego wprost na cmentarz.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawionem zostanie we wtorek dnia 28 b m. 

o godz. 9 rano w Kościele 00 . Kapucynów.

i-

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego.

Z e  s c e n y  lu d o w e j.
Sobotnie przedstaw ienie „Nasi Skalscy" na 

rzecz ulubieńca publiczności krakow skiej p. Po- 
leńskiego, ściągnęło mimo podwójnych cen tak ie  
tłum y, że wyżej tysiąca osób musiało wieczorem 
odejść od kasy  tea tra ln e j, k tó rą  zam knięto iuż 
o godzinio 5 popołudniu.

„N asi fikalscy", pełen humoru i sytuacyjnego 
dowcipu wodewil, gosto p rzeplatany  śpiewami 
solo.cemi i chórami grano z braw urą i świeinem 
zacięciem, ile że w spółgrający artyści dokładali 
wszelkich s ta rań , by wieczór poświęcony ich 
sym patycznem u koledze, wypadł ja k  najlepiej. 
Benefisantowi prócz wielu podarków, złożono 
wiele kwiatów. Z grających, prócz bonefiso.nta,

Fotograficzny czas wielkanocny. Wielkanoc sto" 
tuż przed nami! Z  przebudzeniem się przyrody po dłu­
gim śnie zimowym - - i  w piersi ludzkiej budzi się 
żywsze pragnienie odrodzenia się na łonie pięknej, 
wolnej natury. Jeden udaje się w podróż wielkano­
cną, inny spieszy, by swój wolny czas przepędzić u 
rodziców lnb krewnych, a każdy napawa się pięknym 
czasem. Szkoda tyi„o, że czaz ten, tak szybko prze­
mija! Jakżesz szczęśliwym jest ten, kto może posis 
dać aparat fotograficzny, aby nim zakląć ten piękny 
czas w trwsłe obrazy, jako miłą pamiątkę -- i to i»- 
piej, aniżeliby to mógł dokonać na+składm ujs/j p i- 
mięloik. Już teu wzgląd powinien być dostatecznym, 
aby sobie ; ażdy sprawił aparat. Lecz samo kupno, 
to jeszcze nie wszystko. Trzska być przedewszystkieni 
bardzo ostrożnym przy wyborze i zwracać Dę tylko 
do renomowanych zakładów fachowych, h. rc ’**t 
n. p. firma 11. Lecbner (Wilh Muiier) w \v"
Graben 30—31, gdzie są stale na składzie nap

Juan.
tacliowych w każuyr 
tak ustnie, jak i pisemnie.

(bętt

Massai W K R A K O W I E poleca na obem y sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

W
w  *t?efme,jedwabCU} p łó tn a c h , b a ty s ta c h , z e f ira c h

F l 0 f * V 5 ł f 1 Q t  £1 I 1  i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziec ięce j.
j y d I I o l v d  L* ■'«'? T ow isp  d o b o r o w y .  G a s i ,  us»t4srkoMra.ns£

e ł n y ,  u i ł ó c z k i ,  b a w e ł n y ,  J e d w a b i e  do haftu, robót drutowych r \  Q 7 0 . 7 L i R K n W ^ k t  
i szydełkowych, kanwy i w s z e l k i e  r o b o t y  z s c z ę ś s  na k a n w i e ,  v A z . v t w n r v v  »* w r v i
s u k n i e ,  i ł ó ł n a  i t .  d .  poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach w w w  K R A K Ó W .  G R O D Z K A  2 .
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Z a n a d e s ła n ie m  k u e t y
3 3  h a le r z y

znaczkami poeztowemi, wysyła

K s ię g a r n i a  katolicka  
Dr. W ła d ysła w a  Mitkowskiego w Krakowie
plac Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te­

lefonu Nr. 708,
Grę narodową dla dzieci, młodzieży i star­

szych osób p. n.
S ułożona przez J. CHOCl-

| r - s l U K t l l  SZEWSKIEGO, Wydanie
VI. Gra ta  została przez Prusaków  za­
każaną. V  iejże księgarni można nabyć 
po te; e cenie 33 hal. z przesyłka jeszcze 

następujące Gry:
1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczająca 
d 'a kóiek towarzyskich. 2). Podróż po Zie- 

tniaen połskich. 3). Zwierzyniec.

ZAŁOŻONY W BOKU 1879 i

S lI M f l

UTYST.-BilllifllfilSIl
nuci nuiraiuj
■ iHioilś, IiIobIU.j ll\
Uom whunyj. Telefon 462

Podejmuj* *ię wysonywanla 
wszelkich robót w sakrę* ten > 
wchodzących a w szcsególno- 

4* fe b o w c ó w  i pomników tak n r
n*>cjwsu, jak  na prowincyi. Polec? ‘
r".*:6 wybór gotowych pomników t. '  
p-Jtak--.wca marmuru i.granitu. 149ij

Sierota
po przedsiębiorcy budowlanym, chrześcianka, 
Ausiryaczka — rozporządzającą majątkiem 
80.000 koron, poszukuje tą drogą znajomo­
ści celem zawarcia małżeństwa z poważnym 
mężczyzną. — Zgłoszenia tylko w jzęyku 
niemieckim pod „Unt^rnehmer" hauptpost- 
lagernd Esseg (Slavonien). — Anonimy nie- 
uwzględnione. 464 1

Lokal
przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający sie 
na sklep lub mleczarnię, o dwóch pokojach 
frontowych, przedpokoju i kuchni zaraz do 
wynajęcia. — Zgłoszeń a do właścicielki domu 

tamże. 462 5 1

10.000
szczepów owocowych, pien- 
nych, z koroną wyhodowa­
nych w górskim klimacie. 
.Jabłonie, śliwy, czereśnie, 

iśnie i grusze po cenach 
bardzo przystępnych

p o leca : -233 o

Powiatowy
Zakład s a d o w n i c z y

w Limanowej.

Bank BalicpM dli handlu i przemysłu
w Krakowie,
Czterdzieste trzecie

Zwyczajne Ogólne Z g r o m a d z e n ie
Akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu odbędzie się dnia 9 kwietnia 1810 

o godzinie 4. po południu w lokalu Bankul pod L. 25 w Rynku głównym w Krakowie,
Porządek dzienny obrad:

1). Sprawozdanie Rady Zswudowczej.
2). Przedłożenie bilansu za rok 1909.
8), Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego, tycząca się sprawdzenia rachunków za rok 1909.
4). Uchwała co do rozdzk.łu zysku za rok 1909.
5). Uchwała w przedmiecie zmiany § 3. St tutu.
6). Zatwierdzenie koeptacyi Członka Rady Zawi- dowezej.
7). Wybór 2 członków."Komitetu Rewizyjnego i 1 Zastępcy
PP. Akey naryusze, którzy zamierzają wziąć udział w oowyższcm ogólnem Zgromadzeniu, zechcą 

-iw je akcve luo kwitv depozytowe na takowe, r. łozy 4 najpóźniej do dnia 25 marca 1910. włącznie do Kasy 
B-.nku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, aibotea Kasy ck. uprzyw. austr. Zakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu w Wiedniu lub łeg  ż Filii we Lwowie, w z* n iii-i u których wyda u tn będą karty 
wejścia na ogólne Zgromadzenie, z ozDacztmieai pi*ys!ługująeej k-.zdemu ilości głosów tudzież poświadczenia 
na złożone skcye lub kw ty.

KRAKÓW dnia 14 marca 1910.
Rada Zawiadowcza Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu,

(Przedruk nie będz:e pU.cor y).
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Ha Ś w ię ta  i s e zo n  k o n s e rw
z  p n t y n  i  o w o c ó  ;

SI/}ŻKA KUCHARSKA

l

Magazyn futer
Synów Stanisława Mhiego

w  Krakowie, Plac Szczepański 2. 
Przechowuje futra przez lato s p o s o b e m  d o tłid  I ł l-
e d z lc  K ie  p ra k ty k o w a n y m  —  pod gwa-.ancyą.

Chłodnia elektryczna — na żądanie uskutecznia jfeperacye,

W

Ra Sioiąfa Wialhauocnei

Do Polek!
ima hoed® by ś piękne I izlachetuo nie 

upufet* fenie pudru pruskiego, bo gu u  
9 B W  w rapemośoi pdflkl

Puder tłusty
„Mimoza44

A* B e  rę rytaiość nad wyrobami zagranie*-
nemi, ż t  daje zarobek polskim robotnicom 
zawodnionym we fabryce chemiczno-kosrjc 
tyzznej _iIimoza“ w Podgórzu.

Nadt* 6% od czystego zyikn przeznacz 
lię M  dochód Kola Pań Tow. Szkoły Ludo 
w*j w Krakowie.

9im r5 h a l. dostanie pndełko pudru 
(wielkośei pudru Leichnera za 1 kor.) w każ­
dym składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprocz Innych 
firm a Rrlm I Sk*
Fabryka wyrobów masarskich

Jó z e fa  B ia lik a
Kraków, Floryańska 51 — potrzebuje zaraz

c z e la d z i  m a s a r s k ic h .

Masło stołowe nie świeże
0-80.

5 kg.
70paczka K

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 0-50. Wy­

syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.

D o b re j k u c h a rk i
oraz in teligentnej dziewczyny do dziecka 
poszukuje zaraz Okręgowy Urząd pośredni­
ctwa pracy w Krakowie, ulica Jabłonow­
skich L 19. 451 3 3

F a e io n ik
lekki, starannie wykończony i wózek (na 
większego konia) oraz kuc i wózek wszystko 
za przystępną cenę do sprzedania. — T. Na­
wrocka, Dom gminny, Półwsie-Zwierzyniec 
^w Podworcu). 494 5 3

Lokal
na r e s f a u r a c y e

lub mleczarnię je-it w Krynicy na czas Ką­
pielowy do wydzierżawienia, — Bliższa wia­
domość A. Dutkiewicz, Dębica. 453 3 2

C h o r z y  na l is z a je  i  r a n y  
na  n o g a c h ,

także tacy, którzy nigdzie nie znaleźli uzdro­
wienia, niech źądaią prospektu i wierzytelnyeh 
atestów z z Austryi za darmo, — Aptekarz 
C. W. Rolle, Ą ltona-Bahrenłeld. 2S7 12 4

W tr&KGwio ul. Kantnlczna L 18
JEDYNA W KRAJE

FABRYKA PASÓW
■ ■ u y H T y d i

Ignacego Wurma.

a
i

PI
M
ku

K a w io r  u ie s o lo u j  ccsn rs-k i, M ota try  $ytv«. in t r y g i ,  
M a jo u e iy ,  A s p ik i r y b n e , P a s z te t  z  d t ie z j  z tij  i u tra ss-  
Dti a k i .  K a la n ty n y  i  l lo la d y  z  d r o b in , S z y n k i s w o j s k ie  
i  p r a s k ie ,  K a p ło n y , P a la r d y , K  s - ic z o ly  f iw z e r o w a n e ,  
J a r z ą b k i  i  F a r d w y . J a b łk a  i y ra w z iii t y r o ls k ie ,  »Cal- 
v ille «  f r a n c u s k ie ,  W in o g r o n a  s ło d k ie ,  Ow<t«e k a n d y ­
z o w a n e  f r a u e n s k ie  (F r n its  a ^ s o r t is  g la e e s )  A n a n a s y  
ś w ie ż e  i  w  k o n s e r w ie ,  S ta r a  ż y tn ió w k a , S ta r k a  l i ­
t e w s k a , P o r te r  a n g ie ls k i  w y tr a w n y , W k io  o o in a r a ń  
c z o w e  i  g r e c k ie  H a łm a z y a , S au w izn e w in a  w ą g ie r .

U r z ą d z a  ca łe  z a s t a w y  ś w ią te c z n e .

A. HAW EŁKA
c. k . D o s ta w c a  D w o r ó w  K r a k ó w . 370 i

Pi
8
i

Nowo otwarty IM
Magazyn towarów bławatnych i gotowej ftonfc&cy!

Wiktor BRONIONA ICZ
przy u lic y  S z c z e p a ń s k ie j  I. I» róg Rynku (wchód sienią),

poleca:
HonioSci na snhnie damskie, gulouie pal­
toty, hoityw ny, spódnice, halfei i bluzki

oraz

P ra c o w n ię  suki en
pod fa c h o w e m  k ie ro w n ic tw e m .

T ow ar św ieży . — Ceny um iarkow ane.
Na żądanie przesyła próbki odwrotnie opłatnie.

Polecając mój magazyn łaskawemu, poparciu JW . Pań, pozostaję
Z uszanowaniem

W* B«*nm ow icz

P a sta  do o b u w ia
„ W IS Ł A ”

jest najlepszą z past — wyrób 
krajowy frmy 

F„ R A D W A Ń SK I, K r a k ó w
S ł i t r t l to u is k a  27

Proszę wszędzie, żadać posty 
„WISŁA-" 432 15 4

kmMk
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego ł. 1

przez A M T O M E G O  T E S L A R A  
kuchin?strża ś. p. J. E. Namiestnika Hr. Andrzoja Potockiogo.

Do nabycia u au to ra  przy ulicy Piotra  Michałowskiego L. 13,
S k ła d  głów Jaysw  KMęg-irni Piwar-hsi-jg > ; Sp. ni św. Jana, 

oraz we wszy?t i h wioksżych księgarniach, 
rs i     ^

Z n a n e  z  d o b ro c i

Drożdże prasowane
poleca na święta

Kazimierz Ogorzały (dawniej Jan Nagiel).
w Jkirko^de ul. Szczepańska 1. 11.

1 -  Główne zastępstwo tirmy: =  1 . =

Ad. Ig. Maothner i Syn w Wiedniu.
Cenj przystępne. Ceny przystępne.

C^ę3d®]0lsllffilG^j| 
Nowo otwarty sklep

pod firmą:

Antoni Siekacz
K r a k ó w ,  u l.  F lo rya ń sic a  I, 55. p o le c a :

Ra post i śicięto
u  wszelkie towary koloniaine i delika*es'\

Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy, 
sery krajowe i zagraniczne i drób, po najniższych

cenach. 422 10 1

poleca Prz-w ielebnem u Duchowieństwu 
447 10 3 swój

Zakład artyst.-bronzflwniszy
dlaw yrobów  kościelnych igalants;-yjiiych. 
Wykonuje pająki, m onsłrancye, kielichy, 

lich tarze  itd. po  cenatA u m ia rk o w an y ch .

la święta *8
wyborowe szynki, specyalne kieł­
basy w  kilku gatunkach, smaczną 

młodą wędzonkę poleca

K rr.hA w , S ła w k o w s k a  *-£2.
Zamówienia odwrotnie. —  —  
437 io 5 —  —  Cenniki opłatnie

r/- g

iśiSW Sfa' MU n: -7 ̂ .Jtfw IlM agW ga u sad H E Jsew i Ś— Jpy '

| W ażo t ilia Wiiii P ^ ch ew iećsiw a .
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w < gniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych, 

i Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel- 
1 tiycli: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd.

Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według- do 
I siarczonych lub gotowych modeli. Stare zużyte naczynia ko 

ściełne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
1 odlewarnię jest w możności wykonywać wszystkie loboty

s» lOYo k a n i e j  n iż  g d z ie in d z ie j .
i z  P,.w,.s„ i . „  Fr K0 p a c Zyńsk -
i 55 o Kraków, F loryańska 47.

525 5 S„Sokół“
Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C . 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 
u nakładcy, w handlach zabaweK i księgarniach.

38 5 3 b. współpracownik firmy .1. Sobolewski.

Wina! Wina! Wina!
- - SPROWADZANE WPROST Z MIEjSC PRODUKCYI - -

433 i 3
WĘGIERSKIE
AUSTRYACKIE
FRANCUSKIE
REŃSKIE
HISZPAŃSKIE

poleca

m agazyn Jul. Grossego tu Krahourie.

C U K IE R N IA

Z. MajewsKitfo & 5̂
ul. Karmelicka 7 

-  poleca na św ięta ——  
T orty , P r z e k ła d a n c e , M a zu rk i, S e r  
miki, M e k o w n ik i, B a b k i, J a jeo  cn ik i, 
B a r a a k i i  k w i n t y  c u k r o w e , M asa  

m ig d a ło w a  i o r z e c h o w a .
W ostatnich dniach przedświątecznych wielki 

wybór gotowych tortów i ciast.

Adwokat Dr. Szayur w Starym Sączu
przyjmie

rutynowanego ftoscypiflits
z dniom 1 kwietnia lub 1 maja.

450 3 3

i

Dachówkę 
W apno ss 
Cegłę =

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości pu cenach najtańszych 

dostarcza: 
Centralne biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska 

L. 14. — Telefon 1079.

Krakowski zakład desinfekcyi i 
czyszczenia mieszkań 'pod firmą: 

„S E N A T O R "
przeprow adza desinfekeye pu churobach 
zakaźnych, pod fachowem kierownictwem 
czyści okna, portale, zapuszcza 1 fro te ­
ruje posadzki tudzież tępi owady, licząc 

ceny możliwie najniższe.
Rynek głów ny 1. 9. II. p.

Świadectwa i uznania ze strony panów le­
karzy i s ron prywatnych. 456 6 2

Zakład a r t y s t y  CZEO- 
karni ani arł. i budowl. "

W a y f l  uchwały Wydziału Kasy oszczydaefcl z d. i f |31 . r .
podwyższał stopę procentową od 1kwietniat9)0
od pożyezrk hipotecznych, skryptów prywatnych i pożyczek gminnych....(ko­
munalnych)  na 6 %
od weksli eskon tow anych ...........................................................................................n? 7°/0
od zastawów papierów w a rto śc io w y ch ............................................................... na 7%
natomiast p ła c i od w k ła d e k  na nowe książeczki 5 7 c ,  dawne 

wkładki pozostają do 30 czerwca 1910 na 4 'U*U.
D y r e k c y a

Powiatowej K asy oszczędności w Myślenicaoh.

Uznhue za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr,
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, fi.24 ilu- 
stracyj, cena kor. 1-80) ułożony przez naizego współpracownika p Alb. 
y. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołacb fotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R. Lechner (Willi. Muller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — W ien, Graben 30. u. 31.

Józefa KULESZY
naprzeciw oneatarza 
w Krakowie posiada 
wie lk i  w yo ór  goto- 
wyah pouiaików e pia­
skowo*, gran Pi i mar p  
rmtra. Podeimrje się 
ig k a s k a a  grobów w

t ■* prowtn- to \ 
c tI  TeS«fon 759.

W
Fabryka v ń d  m t t .  sz tu czn ych  I s p e c ja ł , leczn iczych

pod Ormf

R .  R Z U C H  1  C H m U R S K l
v  K n k o w ia ,  o lle a  iw . G ertru d y . 1. 4.

wyrabia pod kontrole komisy! Przemysłową) Tow. Lekarsuego krak.. polecono
przez toż Towarzystwo

■ b  i l  m fflE R H L H E  SZTUCZKĘ
odpowiadaj%c* składem chemicznym wodom:

mifiifellL BlmtifibtiPsMiiL S iltm M il, tffchj, RombuPD. Hisslogra,
tudzież specyalne leranlcze jak i litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
on*  inne wody minerału* z przepisu proL J a w e r s k i e s e .  Sprzedaż cząst-

kowa w aptekach i drogueryack. — Cenniki na żądanie darmo. Uoj

t f s O lO lO i  H' 0 2

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 3.

Najw iększy handel 
Dewocyonali

□  polec* po cwiach najniższych: □

S ta c y e  D r o g i  K r z y ż o w e j ,  artystyczne reprodukeye na płótnie i papierze w ramach i oez. 
C h y s tu s  w  g ro b ie ,  artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. — F ig u r y  
Z m a r t w y c h w s t a n ia  P. J., z drzewa i masy. — O b r a z k i  ż a ło b n e  z portrecikami 
zmarłych osób. — O b r a z y  w  r a m a c h  i b e z . Feretrony, Krzyże, K siążki do nabo­
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i oortrety w ramy najnowszych fasonów*.

l a f e k *  fc O M E d lte w a i w fadotoi«fa Ę tU m * M w o d * DnUuunua »Gton Narodu*. (po4 sarua^g J. R. Dobrzańskiego) ul iw. Krzyza L S


